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Przegląd polityczny.
Lwów 31 stycznia.

Dziś się otwiera przed półrokiem wybrany 
parlament angielski. Test to więc ważny dzień 
nietylko dla Irlandyi, której smutne losy nie
bawem się rozstrzygną, nietylko dla Szkoeyi i 
Walii, którym Gladstone przyrzekł różne re
formy, nietylko dla caiego angielskiego świata, 
rozrzuconego po vszystkjoh morzach i lądach, 
ale może i dla Europy całej. Albowiem nie 
może to być dla niej obojętnem, kto i jak rzą
dzi czwartą częścią cywilizowanej, półeywilizo- 
wanej i barbarzyńskiej ludzkości, a także nie
zmierzonymi i wciąż powięKszanymi obszarami.

Mowa tronowa j owie zapewne niewiele. 
Szablonowo dotknie spraw zagranicznych, o 
wewnętrznych rzuci garść ogolniaów, może 
tylko dokładniej wspomni o Ii landy i i o so- 
eyalnych reformach. W ięc ta mowa odrazu nie 
określi sycuacyi, ale zaraz potem pocznie się 
ona wychylać coraz wyraźniej, bo niecierpli
wość stronnictw tworzących większość glad 
stońską jest wielka, a opozycyjny animusz fco- 
rysów wzmaga się ustawicznie. Zaraz po wy
borach wynosiła większość gladstońska 42 
głosów, a do tej cli-w iii,1 chociaż nie było 
jeszcze ani jednego posiedzenia, zmniejszyła się 
na korzyść opozycja o głosów siedm i dziś 
wyraża się tylko cyfrą 30. Ten takt rzeczy
wiście uprawnia torysów do nadziei, że różno- 
lit-y zastęp rządowy, spojony w mechaniczną 
całość w imię doktryn, nie wytrzyma sprzecz
nych prądów, które się wytworzą podczas 
obrad, i rozpryśnie się, obalając Gladstona. 
Nie wiele do tego potrzeba. Niech się na 
chwilę odwrócą od rządu parnelliści, tworzący 
osobną grupę w obozie irlandzkim, albo socja 
liści — ci i tamci równie przesadni w swych 
żądaniach, — a większość -zniknie. Zresztą o 
socyalistach i deputowanych robotniczych istnieje 
opinia jako o ludziath w gruncie rzeczy roz
sądnych, którzy żądają bardzo dużo, ale w o- 
statecznośei potrafią poprzestać na znałem. Na
tomiast nietylko z parnellistami, ale w ogóle 
z całym obozem irlandzkim sprawa może być 
trudna. Choć to są politycy z zawodu, ale 
łatwe- się zacietrzewiają, tracą wszelkie po- 
miarkowanie, biorą na kieł krzyczą z zam- 
knięterni oczami: „Wszystko, albo nic !u Nie
Irak między nimi ludzi zacnych, zdolnych, 
/. charakterem i poświęceniem, lecz nieszczę
ściem. • .mh - jocŁAc,. naród
znarewiony długoletnimi spiskami, zapalny i 
przez to w trudnych razach pozbawi- my 
prawdziwie politycznego ducha, łatwo ulega- 
jący podszeptom demagogicznych warchołów, 
których jest wielu w kraju i w parlamentar
nym obozie. Parnell umiał ich żelazną ręką 
trzymać w karności, dziś zaś oni nie posiadają 
takiego naczelnika i przez swe wybryki mogą 
mimowoh pracować dla opozycyi. Na to się 
właśnie zanosi i dlatego torysi Przepowiadają, 
że gabinet (SjadatorG nie przetrwa bieżącej 
sesyi.

Zanosi się na to, bo parnelliści żądają dla

swego kraju zupełnie takiej odrębności, jaką 
posiada Australia, to jest nietylko osobnego 
parlamentu, skarbu, ministeryum, poiicyi, ale 
także osobnych pułków i osobnej floty, aby 
łączność,. Irlandyi z Anglią miała swój wyraz 
jedynie we wspólnej koronie. Natomiast iilandz- 
ki bill Gladstona nie idzie tak daleko. Do nie
dawna był on tajemnicą, tworzył szaradę, jak 
w Anglii mówiono, i to szaradę taką, której 
znakami były bardzo dziwne czyny gabine
tu. Tak naprzykład, po ostatnim dubiińskim ’ 
zamachu dynamitowym na ministra Morleya, 
spodziewano się ostrych policyjnych zarządzeń, 
tymczasem rząd, przekonawszy się, iż ów za
mach uczyniono przez zemstę za uwięzionych 
na całe życie dynamiiardów Egana -i Dały‘ego, 
którzy w roku 1886 przygotowali wysadzenie 
w powietrze abbaetwa Westminsterskiego, lon
dyńskiego banku, poczty i kolei podziemnej, 
kazał obu tych przestępców wypuścić z więzie
nia, jako ludzi zasługujących na ułaskaw ienie. 
Ten czyn dowodził s ttbośei i lękliwości rządu, 
więc przypuszczano, że szarada irlandzka jest 
ułożona w duchu parnellistów. Tymczasem pa
raj dni temu, na zgromadzeniu liberalnem w 
Leicesterze, oświadczył członek rządu, jeneralny 
attorney (adwokat) Karol Russel, że „idzie tył- 
ko o nadanie irlandzkiemu ludowi odpowiedni j  
władzy do istotnego samorządu, aby mógł być 
Sanem w swych własnych, czysto irlandzkich
sprawach, przyczem poczynione będą zastrzeże
nia, broniąca praw mniejszości (t. j. Ulsterczy- 
ków, którzy są Anglikami i protestantami), o 
raz interesów całego państwa” .

„Irlandya — mówił dalej p. Russel — nie 
otrzyma prawa werbowania choćby jednego 
żołnierza, albo wj^kwipowania bodaj jednego 
wojennego okrętu Nietknięte zostaną filary, 
na których wspiera się gmach jedności pań 
stwowej. Parlament dubliński będzie miał 
prawo nakładać podatki tylko , na cele ściśle 
irlandzkie, natomiast podatki na nelo ogólno- 
państwowe, będzie uchwalał parlament lon
dyński. Teraźniejszy bill irlandzki tem się 
różni od wypracowanego przez Giadstona w r. 
1866, że posłów irlandzkich nie usuwa z lon
dyński jgo parlamentu, lecz jedynie liczbę- ich 
v/ nim redukuje ze stu na 3o-ciu, a nadto nie 
tworzy osobnej iilatidzkmj izby lordów, lecz 
pozostawia w Londynie wspólną dla obu kra
jów, jako obok korony drugi prawodawczy 
łącznik, ale w tej izbie lor-lów nie będą roz
trząsane spiawy, należące wyłącznie do parla
mentu dublbśskiego“ .

Dalej p. Kussei wspomniał o tem, że te
raźniejsza Aba lordów, złożona przeważnie z 
torysów, jest nieprzychylna projektom glad- 
stońskim i prawdopodobnie zechce je odrzucić. 
Otóż rząd tego fftłf nie boi. ..Jeśli izba lordów 
odrzuci i>rnjekta w tym roku, to znów je otrzy
ma w następnych, a jeśl i wtody odrzuci wbrew 
wyraźnej woli izby deputowanych, to udowo
dni, ;źSrsię zupełnie rozeszła z myślą narodu i 
stała się zawadą, "Wówczas rząd pomyśli, co 
mu wypada uczynić” .

Rzuciwszy tę groźbę zniesienia zupełnie 
izby lordów, co jest postulatem radykałów, so
cjalistów, partyi robotuiczej i londyńskich ko-

Iektywistów, rzeki w końcu p. Russel słowa 
bardzo rozumne: -Nie powinniśmy nigdy za
pominać, że rząd me jest iistytucyą, istniejącą 
ula wygody tych ,, którzy rządzą, ale dla korzy
ści rządzonych Lad1 u rząd aui sprawiedliwym 
być nie może, ani tw fiyipy aui pożytecznym, 
jest nie uznaje, ’:e jego obowiązki nie są obo
wiązkami pana, lecz obowiązkami sługi1.

Ta zpMm. mowa p. Russela daje pojęcie o 
ki r ;dcu dwóch ważnych zagadnień: irlandz
kiego i izby lordów, ko instytucji, .w której 
zasiadają lordowie z j swa dziedziczncg" Za- 
g-ulnienie irlandzkie . być rozwiązane rozu
mnie i sprawiedliwie usuwają z Anglii ohy
dny cień ciemięzycielki. ' Zagadnienie lordow- 
skie będzie poruszone w takim jeno razie, j-. śl" 
wyższa izba Dokaże, ze ..rozeszła sie v, mvśL

| jątek z beyein Tunisu . wtedy udał się do Pa
ryża, aby się starać o zwalenie wyroku algier
skiego trybunału. Przez hrabiego Herisscma 
trafił do Rouyie.ra, który jednak przyjął go obo
jętnie, aż dopiero gdy Hamicla ofiarował papi 
Rouvierowpj 5 0 .0 0 0  fr., zajął się jego s p r a w ą  i 
załatwił ją pomyślnie dla Ham.da. yiy guber
nator Algieru Billing. zmarłv w roku prze
szłym, zeznał to wszystko protokolarnie przsd 
śmiercią, w licznym gronie poważnych osób. 
W ięc i ta sp'awr.. będzie badana przez proku
ratora .

wyższa izba pokaże, p r o z e s z ł a  się z myślą 
narodu i stała s-ię zawadą“ . Od niej tedy zale
ty  Jej  własna egzystyieya w dzisiejszym sta
nie, czy też przekształcenie cię w senat po
dług modły- francuskiej.

Są jeszcze ważne kwesfye: Szkocya do
maga się samorządu, Walia sekularyzacja pań
stwowego kościoła, stronnictwo robotnicze usta
wowego określenia ośmiogodzinnego dnia pracy 
i zatamowania napłjwu obcych robotników, 
w?’eszciu kolektywiści londyńscy żądają upań
stwowienia kolei, tramwajów, wodociągów, prze
wodów gazow\rch, abjr ludzie ubodzy mogli
z tych wszystkich urządzeń korzystać bezpła
tnie, tak samo, jak korzystają z e } szkół i ko
ściołów Jak Gladstone poradzi sobie*.z temi 
żądaniami, o tem dziś nikt nie wie. Zapewne 
ire poradzi.

Przed zwykłym trybunałem karnym za
siądą. ostatecznie na ławie oskarżonjmli nastę
pujący działacze republikańscy, posądzeni o 
nadużycia w sprawie panamskiej: senaJorowie 
Bćral, Deyćs, Albert G revy (brat zmarłego pre
zydenta) i Renault, deputowani Duguć da la 
Fauconnerie, Prousta, Rotwier (niedawny mi
nister finansów), wieęzcie dawni deputowani: 
Baihaut (niegdyś mi. ister robót pnblicznj-ch), 
Gobron i Saus-Leroy.

Po zbadaniu aktów śledczjTch, izba sądo
wa uwolniła od zarzutów deputowanych Ro- 
che’a i Annie a. Otóż ci dwaj oświadczyli, że 
będą się mścili na rządzie za zbyt pośpieszne 
wydanie ich prokuratoryi i przez to skompro
mitował ie ich nazwisk. Żądają oni sądu, a nie 
uwolnienia d'a braku dowodów i wybrali już ad
wokatów, którzj7 o-karżą przed sądem gabinet 
o hańbienie nievii i Z -streny
ci, którzy mają stanąć przed sądom, również 
grożą zemstą. Routaer oświauczyi na korj’ ta- 
rzu izbj’, że jeśli gabinet walczy przeciwko 
niemu dokumentami i pftsuwa się do ostatecz
ności ; nie zadowalnia się tem, że go obalił, ale 
chce jeszo*®; zmiażdży ć : to^yn odrzuci wszelkie 
względy i potrafi się obronić — przepaść, w któ
rą gabinet chce go wtrącić, zasj-pie swymi 
wrogami, a łatwo to uczjmi, bo także rna swo
je dokumentu, które św-iat przerażą.

Mila kompanijka1 Ale przeciwko Rouv:e- 
rowi podniesiono nowe/oskarżenie. Oto w 1&S9 
r. jakiś Aiab, mający- tj-tuł jenerała, a nazwi
sko-Hamida Ben-Aial, przegrał proces o ma-

Sprawy ruskie.
W  Przemyślu odbył się w ubiegłym ty

godniu mały wiec ruski, zebra1; się mianowicie 
delegaci dekanahh funduszu wdów i sierót po 
ruskich koiężacli dj-ecezj-i przemy skiej, tudzież 
miejscowi politycy ruscy i naradzali się nad 
sprawą pogodzenia się stronnictw ruskich. Po 
długiej dyskusyi uchwalono, że wszystkie 
stronnictwa ruskie powinny- trzy-mać się hasła: 
„Getrennt marsclnren, vereint schiagen”

Moskalofilski Hnh/czani/n bardzo rad jest 
z tego i pisze, że uchwaia ta wywoła niemały- 
popłoch między- Polakami. Galkiem odmiennie 
zapatruje się na rzecz tę Gazalii Nnrmlotni, p i
sze bowiem, że jeżeli kto, to właśnie PiJacy- 
jak najzyczliwiej powitaliby pogodzenie się 
stronnictw ruskich, t. j. narodowców z moska- 
loiilami. ©woż przeciw temu twierdzeniu sta
nowczo wystąpić musimy-. < >d samego bowiem 
początku ery konstytucyjnej powtarzają Polacy 
przy każdej sposobności otwarcie, że pragną 
ży-ć w zgodzie z narodem miskim. ale nie chcą 
nic Niedziec o zgodzie z tym odłamem Rusi
nów, który- dąży do zlania się z Rosyą, tj. ze 
stronnictwem moskalofilskiem.

Takie stanowisko zajęli Polacy przed laty 
trzydziestu, gdy o tak zwanej „nowej erze” 
nikt jeszcze nie słyszał i stoją na niem wytrwa
le po dziś dzień. Jakżeż więc można mówić) 
że Polacy powitaliby radośnie zlanie czy- po
godzenie się stronnictw ruskich, skoro takie

trzymali się wobec Rusinów zasady „divide 
et impera”. Zarzut to niedorzeczny-, bo prze
cie Polacy oświadczaja/j, że program moskało- 
filski jest im -wstrętny, nie mięsząją się p.zez to 
by-najmnie; do wewnętrznych spraw ruskich i 
nie wywołują waśni między Ruunami.

KDRESPONDENC YE.

pogodzenie się oczywiście odbj-łoby- mę ty-11
przez przy-jęcie programu moskalofilskiego do 
programu narodowców? Gały przebieg bowiem 
wiecu przemyskiego nile daie najinnitjszej pod
stawy do przy-puszCzenia, jż odbyłoby się ono 
przez pogrzebanie programu moskalohiskiego, i 
zresztą jam ą jest rzeozą, że każde zlanie się 
wtronułetw odbywa się ua w  ad--.ie-<ił.nsfer«:<Yii: c - 
go poszanowania programów

Zgoda stronnictw ruskieh na podstawie 
hasła „•Getrennt marschh:en. vereint schiagen11, 
nie w-y-woła l.ajmniejśzego pojdochu nnędzy- 
Polakrmi. jak to się 11"///ijzaiii/nwj zd a je , w y
woła tylko szczery żal, że dzięki zaślepieniu
Rusinów, Mgoda między- bratnimi narodami, na 
której cały kraj, a najwięcej Rusim zy baćby 
mogli, odsuniętą zostanie w dalekie pole, gdyż 
Polacy nie podaliby r*łki Ao zgody- żadne
mu Rusinowi, wyznającemu zasady- moska- 
1-ifilskie.

Z tem wrzystkiem zastrzedz się musimy 
stanowczo przeciw zarzutowi, jakoby Polacy-

Zakopane 2S stycznia.
Doczekaliśmy • się wreszcie nowego sta

tutu dla tutejszego uzdrowiska.
Ustawa o zdrojowiskach i uzdrowiskach 

uzyskała sankcy-ę jeszcze w listopadzie 1891., 
lecz zanim przygotowano projekt statutu dla 
Zakopanego, i zanim wszystkie nasze władze 
autonomiczne i rządowe zgodziły się na /pro
wadzenie pewnych zmian do statutu upłynął 
cały- rok. Wreszcie rozporządzeniem z 12 b. m. 
zatwierdziło Namiestnictwo w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym nowy statut zawiera
jący szereg postanowień, które wykonane na
leżycie niewątpliwie podniosą bardzo znacznit 
Zakopane. _ , .

Najważniejszą zmianą w jio>vyni .-.mt.u&ie 
jerst nowe postanowienie, i ż 1 sezon kuracyjny 
trwa rok cały i dzień - sezon letni tra f
jący od 1 czerwca do 3* * września 
trwający od t pań dziennika do 31 m aja/'‘V v_

Zaprowadzenia zimowego sezonu domaga! 
sio oddawna znakomici lekarze polscy po pirze 
konaniu się, że poby-t. w Zakopanem przc-z zi
mę bardzo skutecznie oddziaływa na stan zdro
wia chorych na płuca, dlatego chorych takich 
na zimę tutaj wysyłają. Przez lato przebywa 
w Zakopanem zaledwie mały procent chorych, 
bo lotnicy z j e ż d ż a j ą  jirzeważnie dla wypoozy nku 
po całorocznych trudach i pracach zawodo
wych, dla odświeżenia umysłu wśród aidownie 
pięknej przyrody-. Turyści mniej potrzebują 
wygód i opieki stacyi klimatycznej, jak pra
wdziwie chorzy-, a tacy- M O  w zimie tutaj 
przebywają, -iuszną więc było rzeczą, ażeby 
i ci biedacy- miel’ zapewnione najniezbędniej
sze wygody-, jakich dotąd brakowało.

Shacya klimaty-czna, obejmować będzie od
tąd nietylko ;'obszar gminny-, ale także i dworsni. 
Dotąd obszar dwoi .-ki nie był włączonym do 
obrębu stacyi klimatycznej, co się tem tłuma- 

. l-zy-, że dolna Zakopane były w lęku obcokra
jowca, który o rpzwój polskiego uzdrowiska, a 
tem nuiioj o rozwój jmlskioj wioski wcale njg 
dba i. Inaczej jest dzis.aj, odkąd dobra-Hv przo- 
szły w rędi jiolskicgo patiyot.y Władysława łn. 
Zani.łyskiego, który nie szczędzi pracy i pie
niędzy, aż ty  kawała ojczyste] ziemi nie za
brali nam o lcy  i dokłada wszelkich starań, 
l y  Zakopane, obosnie w sladyuni ro/woju bę
dące, stanęło kiedyś na tej wyżynie, na której 

, znajdują się słynne uzdrowiska zagraniczne, 
j ( hgiUiami s. acyi khmaty cznęj będą ko-
l luisy-a klimatyczna i lekarz klimatyczny . Wskład

kmnisyi weliodzą: delegaci-^Namiestnictwa i
AVydziału krajowego, przełożony obszaru dw<u
skiego, naczelnik gmmy, lekarz stacyi klima
tycznej, ew-ent,ualnie także wrspektćr rządowy 
a nadto delegat rady- gminnej, ł,owarzy-stwa

Literatura piękna ostatniego pokolenia ze
szła z koturnów romantyków obniżając roz
myślnie lot lantyzyi artystycznej. Dawniej,! 
bohaterowie z piersiami „na miarę Fidyasza11, 
kochankowie, biorący śmiało, z narażeniem wła
snego życia wszystkie przeszkody-, lub umiera
jący z miłości, gdy ich ok( lioznośei rozdzieliły 
przemocą od wybranej, dawniejsze w ogóle ty
py poetyckie, czujące głębiej i myślące szerzej, 
ustąpiły mięjt-ca charakterom pospolity m, za- 
rnt!ubanj-m zupełnie przez wychowańców ro
mantyzmu.

Była to reakcja naturalna i w pewne! 
mierze tluszna. Bo literatura nie istnieje tylko 
dla -pięknych dusz” . Rzeczą jej odtwarzać 
wszy stko, co  podlega obserwacji człowieka, co 
go otacza z czem go los połączył tysiącami 
ogniw Zarówr.o w ie lc y  jak mali, mądrzy jak 
ograniczeni, szlachetni i podli, wytworni i bru
talni należą do repertuaru sztuki, która powin
na być zwierciadłem nie pewnych tylko zja
wisk, lecz pełnego całego życia.

W ięc ujrzeliśmy w- pow;eści i w teatrze 
postacie, wzgaidzone przez autorów zgasłego 
pokolenia, poznaliśmy zblizka pospolitą watkę 
o byt, jej smutki i radości, jej cele i marzenia. 
Od lat dwudziestu i kuku patrzymy na zabiegi 
kupców, przemysłowców, rzemieślników, pro
s ty c h  robotników i chłopów- w końcu; litujuny 
się nad zawodami, doznanemi przez doktorów, 
profesorów, adwokatów, rolników i b. d. Szara 
powszedniość, bezbarwna codzienność, owe błę
dne koło, z którego dopiero śmierć uwalnia, 
wypełniła kilga tysięcy powieści, nowel, kome- 
dyi i t. zw. sztuk.

Kto Wsłuchał się uważnie w olbrzymi koń
cu  t literatury- współczesnej, dostrzega w nim 
jed. ii, bardzo wyreźny motyw- (Leihnotiu), wra- 
oający ciągle miiłatń Mutandis. Nie muość ser
ca, natchnienie lub bohaterstwo w jakiejkolwiek 
formie ożywiają tę górę zadrukowanej biDuły, 
lecz... g-lód, na którego ty-ranię zwrócił świato
pogląd materyalistyczny główną uwagę. 0  byt 
powszedni walczą przedewszystkiem typy i 
charaktery poezj i mieszczańskiej. O tak zwane 
etanowiiko, o m- żność utrzymania siebie i ro
dziny m legają się inźi aierowie, przemysłowcy, 
k” pcy, lekarze i adwokaci; z braku chleba wy- 
•tamają smutk , żala i zbrodnie wy robników, rze
mieślników, chiopów; niedostatek pcha szwaczki, 
kucharki, magazynierki i t. d. w objęcia roz
pusty.

Na pierwszem miejscu widzimy wszędzie 
gló.1, a dopiero na drugiem miłość, d&ląi pró
żność, zazdrość, nienawiść i t. d. O cnocie, o 
jasnych Etiai^ćh natury ludzkiej pamiętała li
tera’ ora w-spółcza-na jedynie mimochodem, jak
by niechętnie.

Nie ulega wątpliwości, że głód w rozu
mieniu nsj^zerszem posiada w życiu ludzkiem 
znaczenie pierwszorzędne, że należy- mu się ba
czna uwaga nietylko nauki, leoz także sztuki. 
On bywa samowładnym panem milionów „prze
ciętnych” , zabierając niejednokrotnie całą mh 
myśl*,-całą energię. Oa kojarzy małżeństwa za 
pomocą pot-jłgów, czyli „wiktn i opieruuku” , 
dla których żenią, się zarówno Maćki z Psiej 
Wólki, jak książęta; on dzic.ła stanowczo na 
formow-anie się charakteru, ucząc człowieka 
p- dstępn, chy-rośjci, oszczerstwa i wszelakiej in
nej podłości.'

Możny to pan, ale brutal, znęcający się 
z bezwzględnością ordynaryjnego dorobkowicza 
nad szlachetniejszemu, arysbokratycznemiy_stro- 
r.ami naturyj ludzkiej Co religia zaleca, a poe- 
zya kocha, uwielbia: poświęcenie, uczciwość, 
miłoso bliźniego, miłosierUzie, uległoś^ pogar
dę dóbr doczesnych i t. d., to głód w postaci 
walki o ł-y-t usuwa na stronę jako przeszkody, 
przesądem nazywając.

Ztąd ów ponury ton, który wieje nad całą
literaturą współczesną, owe ciągłe niezadowol- 
nienie z istniejącego porządku rzeczy, spływa
jące obecnie w pesymizm najlichszego ga
tunku.

Bo inaczej skarży się zawiedziona mił&ść' 
serca, lub dusza, rozczarowana doświadczeniami 
życia, złamana niemocą rozumu, a inaczej żo
łądek, wściekły, te ; nie może się tak zadowol- 
nić, jakby tćhciał. Serce i dusza umieją wydo
być ze swojej boleści dźwięki melodyjne, pię
kne, żułądek zaś potrafi tylko zgrzy-tać i zło
rzeczyć;

I ten zgrzyt, to złorzeczenie ezłowieka- 
zwierzę. ia mogą olśnić, zadziwić, targną! za 
nerw-y, gdy wyszły z mózgu potężnego. Emil 
Zola odpycha, budzi wstręt, ale zdumiewa nie
raz siłą swojej brutalności.

Tej siły jednakże nie wiele w beletrystyce 
ostatniego pokolenia. Czy głód nie posiadał 
w sobie dostatecznej ilości ognia, aby- rozgrzać 
legion talentów-, czy też geniusz ludzkości od
wrócił się od sztuki, oddając się prawie cały7 
nauce, która pochłonęła przedniejsze umysły 
drugiei połowy bieżącego stuleda, dość, że 
faktem jest, iż poezya dni naszych nie zdobyła 
się na kdkanaście chociażby dzieł prawdziwego 
natchnienia.

Natomiast rozlała się beletrystyka tak sze

roko, jak nigdy przedtem. W  przeciągu chyba 
kilku wieków nie wy-szło w Europie tyle po
wieści, komedyi i ^sztuk” , ile w ostatnich la
tach trzydziestu. Ty Iko dramat stał na uboczu 
i liryka milczała.

Rozlała się szeroko, -iloraz w-iędęj szaraS 
bezbarwna, drobiazgowa.

„Przeciętności”, jiowszednióści należało się 
nieza.wodnie, miejsce w sztuce, ho życie ludzkie 
nie z samych zachw-ytów i zapałów się składa, 
ale w-szechw-ładuą panią w królestwie fautazyi 
artystycznej, czem ją metoda naturalisty-czmi 
zrobifa, być nigdy- mE&mogla. Braknie jej do 
tego barw żywszych, tchnień cieplejszy-cli i 
polotu.

I nasza pow-iąśó społfeczna, zacząwszy od 
juerwszych występów ( -rzeszkowej, sidła się na 
tematy najpospolitsze, obniżając rozmyślnie 
skalę myśli, uczuć, kolorytu, charaktery-sty-ki, 
języka nawet.

Człowiek przeciętny z troskami i radościa
mi przeciętnemi stał się ulubieńcem beletrystów," 
wystrzegających śró starannie wszelkiej siły i 
podniosłoścu.

Co m ia ło  b y ć  . d op e łn ien iem , sta ło  się  re
gułą, n ajw yższa , źasaaą. T łe m  „p r z e e h w y c c n e m u 
nazywaliśmy bajkę barwniejszą, przesadą ro
mantyczną, kłamstwem potężniejsze uczuci a lub 
śmielszy lot myśli. Charakter w rozumieniu 
w-łaściwem stracił kredyt w literaturze, uzna
jącej tylko charaktery bez charakterów.

I szarzała coraz więcej nasza literatura 
piękna, w miarę, jak wyczerpywał się zapas 
tematów z życia powszedniego. Gdy zabrakło 
materyału na dzieła większe, gdy oświetlono 
walkę o byt ze stron wszystkich, rzucono się 
na t. zw. szczegóły-, na drobiazgow-e obserwaoye, 
na „ momenty“ psychiczne, na mikroskopijne 
odłamki ży-cia i otoezemia, grzęznąc coraz głę
biej w płytkości i nikłości.

Najmłodsi pisarze-artyści, pozbawieni treści, 
którą im starsi zabrali, zwrócili zwyczajem 
epigonów- g łó w n ą  uwagę na formę. Zaczęli 
rzeźbić i opilowywać język, interpunki.acyę 
nawet. Drobne słówko, nie wj-rażające „ściśle14, 
co było powinno, drażniło ich, niewłaściwie 
użyty przecinek „irytował ichu.

Zdaje mi się, że to uż początek końca 
szkoły mieszczańskiej, przesadna bowiem dba
łość o formę zew-nętrzną byw-ała zawsze zwia
stunem upadku prądów artystycznych.

I byłby rzeczy-wiście czas, abyśmy wzmoc
nili szarą powszedniość silniejszemi uczuciami, 
szlachetniejszemi charakterami, głębszą myślą, 
barw-nięjszą bajką, abyśmy- znów uwzględnili 
ludzi z piersiami,4,na uik-uę Fidyasza11; to bo
wiem, co wydaje od pewnego czdsu literatura

przeciętryeh, stało się tak płytkie, błahe, po
spolite, że już nikogo nie zajmuje.

Niedokrwistość beletrysty-ki współczesnej 
odczuwa najwięcej sprawozdań ca literacki. Czyta 
i czyta bez końca setki nowel, szkiców, obraz
ków, w-rażeń, powiastek, a przeczytawszy ni-r
wie poprostu, co o tej w-ymłóetooej słomie na
pisać. Takie to puste, że się nie czepia jia-
m ięci, spływając z n iej, jak woda z tłuszczu ; 
takie pospolite, że' nie wiadomo, jąk bajkę 
streścić , co jWwiedzieć o indywidualność 
aut ora.

Oto' wydal p. W inceńfy Kosiakiewicz no
wą powieść pt. „Rodzina Dałkowskich” - nakład 
Gebethnera i WolfiJ).

Jaki-' ub< gi szewc, Latkowski, ożeniwszy 
się z cichą, skromną dziewczyną dla pięciuset 
rubli posagu, założył własny- warstat i sklep. 
8kąpy, chciwy na grosz do obrzydliwości, 
pracował pospołu z żoną jak wół, odmawia
jąc sobie i dzieciom najpospolitszych przy
jemności. Złorówk. nie wydał poilaremms, 
a rubla obwi.jał w szmatę i chował do 
skrzynki

Harując w ten sposób przez kuka lat, do
robił się domku na powiślu, na który chuchał, 
niby- na cudo. Był przecież „gospodarzem11, 
właścicielem, o ozem marzył, ,ak o szczęściu 
najwyższem.

Dom Latkowskich, zabiegi szewców, bru
dną ich chciwość, której przeciwstawił lekko
myślność Szwagra, odtworzy-1 p, K ozakie
wicz bez zarzutu, posługując się metedą natu- 
ralistyczną.

Autor „ Gąsiorkowskiego “ nie rzuca sze
rokich konturów, me rysuje człowieka kilku 
linjami, lecz gromadzi mnóstwo drobnych szcze
gółów, które odsłaniają powoli charakter, 
tworząc przy Końcu pełną całość. TaLiem 
mnóstwem diobnych obserwacyj, podsłucha 
nych rzeczywiście i podpatrzony-ch dobrze, 
otacza i ■ Kosialiiewioz główno postacie, że 
jego cliaraktery-si.yka 'osób i wy-uadków robi 
bardzo często wrażenie zapiski!w, zestawionych 
obok siebie jtorządku Jest tja tylko złu
dzenie, bo owe zapiski ilustrują doskonale lu
dzi i sytuaey-e.

lojiuki p. Ko*iakiev-ioz maluje Latkow
skimi i nędzne ieb cele, wyw.ązuje się wy-- 
borme z zadania. Sfery małomieszozańskie zna, 
rozumie i czuja duszę : szewców, stolarzów,
śiusarzów, widzi i ocenia właściwie ich niewe
sołą psychoiofiij. I sceno? z dziećmi przekonu- 
wują czytelnika

Z chwila jednak, gdy z ekspozycji prze
chodni do powieści, do więcej złożonej bajki,

do misternięjszęj kompozycji, traci pewność 
oka i ręki.

W  Latkowskim, gdy ..dorobił się mająt
ku, odezwał się człowiek, spragniony życia 
i użycia. W ół robóbzy, chciwiec, składający 
goisz do grosza, zakoanał się bez paimęei w 
powabnej kawiarce Kluekiej. dla której zban
krutował i umarł. .

Przewroty takie dzieją sic, ale rzeczą ar
tysty uza-adnić je, wytłumaczyć 'fu nie wy 
.starczają już szczegóły-, choćby n a w e t  najcie
ką'wsze i najlepsze, bo teraz trzeba sięgnąć 
głęboko do duszy- ludzkiej, wywrocie ją na ni- 
ce i odsłonił- jej tajniki

Nie u czy n ił tego jr Kosiakrnwicz, jeden z 
g łó w n y c h  p rze d sta w ic ie li naszej literatury sza
rej, filister-siciej. Nagłą, niespodziewaną miłość 
P a tk o w sk ie g o  zaznaczył zaledwie, nie poka
zawszy- an- jej początku, ani rozwoju. Gzy- o - 
b a w ia ł się brutalności naturalistycznęj, bo tyl
k o zwierzęcą mogła być namiętność jego szewi 
ca, c z y  lękał się „jirzecliwyconego11 tła - 
..przechwycmiycli akcentów”, dość, że zalo- 
wolnil się pobieżnem szkicowaniem tam. gdzie 
powinien był szeroko malować.

„ jrorównaniu z pierwszemi powieściami 
p. Ko.siakiewicza, należy „Rodzinę Laktow- 
skich” nazwać postępem, wyższym stopniem 
w jego ew olucji autorskie,. '.Clzuć w tem n o  
wem dziele utalentowanego nowelisly- wpływ 
nauki. Język ściślejszy-, wjuazający- lepiej, 
pełniej myśl autora, wytworniejszy, nie grze
szy już naiwnościami, które zdumiewały- w hi- 
kiin a J' a n fe u” n. p Kompozycya, chociaż 
ciągle jeszcze luźna po za granicami założeń.a. 
zaczyna się streszcza1'-. Psychologia, polegając* 
dawniej ty-lkn na zestawianiu zewnętrzny-ch 
obserwacyj, pogłębiła s-ę znacznie. Tu i ow
dzie odzywa się także słowo silniejsze lub bły
śnie myśl oryginalna.

Jeśń mimo tych zalet „Rodzina Latkow
skich” nie zajmie nikogo, oprócz literata z za
wodu, śledzącego czy z obowiązku, czy z ul)Cj4, 
dobania pochód talentów współczesnych, nie 
będzie to winą p. Kosiakiewicza, lecz te
matu, który- wybrał i metody-, którą sie po
sługuje. t

Widzieliśmy- już tyle „mai ;ozkien“ , sły
szeliśmy tyde „tłumionych rozmyślnie akcentów” 
przebrnęliśmy tak rozległe morze szarej pospo
litość-], że trudno się dziwić,- iż nam to całe 
drobiazgowe, szczegółami jedynie ilustrowane 
życie porządnie obrzy-dio. Ckcieliby-smy zm-w 
trochę szerzej ouoŁchnąć, głębiej czuć — 
chcielibyśmy posłyszeć piękniejsze słowo i w i
dzieć piękniejszych bu Iz:

1 'Wtile i ■ Jn-nl̂ e- (Jaj i h s/i i.
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tatrzańskiego, delegat gości, wreszcie delegat 
właścicieli zakładów leczniczych i delegat wła
ścicieli wil. Czas urzędowania delegata gości 
trwa jeden rok, innych delegatów 3 lata, na
czelnika gminy przez czas peryodu wyborczego. 
Przewaga gminy zapewniona dotąd obowiązują
cym statutem, ustanie, gmina bowiem utraci 2 
głosy. Nowymi członkami będą zastępca ob
szaru dworskiego i delegaci Namiestnictwa i 
W ydziału krajowego.

Mamy nadzieję, że hr. Zamoyski nie przez 
zastępcę, ale osobiście będzie członkiem komi- 
syi, za co mu będziemy wdzięczni i poczyty
wać będziemy za dalszy dowód życzliwej .jego 
pieczołowitości o rozwój uzdrowiska, spodzie
wamy się dalej, źe delegatem Namiestnictwa 
będzie zamianowany p. starosta Czarkowski- 
Grolejewski, w którym pokładamy wielką ufność 
i nadzieję, że zaopiekuje się naszem uzdro
wiskiem w ten sposób, iż kiedyś śmiało będzie 
mógł powiedzieć: „Zakopane" to moje dzieło.“

Przewodniczącym komisyi jest delegat 
Namiestnictwa, zastępcę obiera komisya kli
matyczna z grona swoich członków.

Zakres działania tej komisyi został zna
cznie rozszerzony, należy do niej między inne- 
ini: obowiązek utrzymywania biura najmu mie
szkań, pośredniczenia w zamawianiu i wynaj
mowaniu tychże. Komisyi wolno będzie czynić 
wnioski co do regulaminu najmu mieszkań, co 
do cen mieszkań i cenników w ogóle; w tym 
celu dla użytku gości utrzymywaną będzie 
księga życzeń i zażaleń. Do niej należeć bę
dzie zawiadowanie szpitalem, który zdaje się 
niebawem w Zakopanem powstanie; dalej czu
wanie nad wygodnem urządzeniem mieszkań, 
nad dobrocią sprzedawanych artykułów żywno
ści, nad dobrocią wody do picia, nad wyszyn
kiem gorących napojów i nad sporządzaniem 
artykułów żywności w restauracyach i cukier
niach.

Komisya czuwać będzie także nad czysto
ścią i porządkiem w obrębie uzdrowiska, tu
dzież aby zwierzchność gminna nie pozwalała 
na wznoszenie budowli wbrew przepisom zdro
wotnym i ogniowym.

Instytucyę corocznego wiecu gości, na 
któiymby życzenia i nMrzeoy były przedsta
wiane,

—"“Taksa zdrojowa ustanowioną zo-<tala na 
"lato inna, a na zimę inna. W  sezonie letnim 

taksa wynosi po 2 zł. od osoby, a 5 zł. od ro
dziny składającej się z trzech osób; każda dal
sza osoba płaci i  zł. Jeżeli będzie utrzymywaną 
muzyka, każda osoba nadto opłaca na nią 1 zł. 
W  czasie zimowym pobieraną będzie taksa po 
5 zł. od osoby, 10 zł. od rodziny bez względu 
na ilość osób.

Z dochodów, prócz dotychczasowych celów, 
pokrywany będzie koszt utrzymania stałej stacyi 
meteorologicznej.

"W celu państwowego nadzoru nad wyko
nywaniem policyi miejsc wej będzie mianowany 
inspektor.

Lekarz stacyi klimatycznej, zatwierdzany 
przez Namiestnictwo, będzie miał na się wło
żony szereg obowiązków, określonych odrębną 
instrukcyą przez Namiestnictwo wydaną, a w 
szczególności obowiązek dążenia do asanaoyi 
Zakopanego.

Warszawa 27 stycznia.
Magistrat warszawski opracował już pro

jekt budżetu na rok 1893, według którego d; - 
ch u d y  m ie jsk ie  1,037.505 ru b li, w y 
datki zaś 4,966.716 rubli, pozostaje więc deficyt 
w kwocie 29.207 rubli. Jednak komitet budże
towy okroił nieco wydatki a podniósł prelimi
narz dochodów i w ten sposób projekt budżetu 
da się zamknąć bez deficytu. Poważna cyfra 
wydatków, dobiegająca pięciu niemal milionów, 
stawia Warszawę w rzędzie wielkich miast, mi- 
moto wiele jej jeszcze urządzeń brakuje, aby 
stanęła na stopie równych ję j ludnością miast, 
europejskich. W eźmy naprzykład jedną z co- j 
dziennych potrzeb: węgiel kamienny, jakżeż '
złvm i niejednostajnym jest dopływ t<go pro
jektu do Warszawy. Dość powiedzieć, że kon
sumenci pozostawieni są na łaskę i niełaskę 
handlarzy, którzy / dyktatorską dowolnością | 
naznaczają wysokość cen węgla. Niechno tylko j 
mróz nieco więcej pociŚDie, zaraz cena węgla 
idzie w górę, a w czasie tegorocznego niesły
chanego zimna zdwoiła się niemal. Nadto za
pasy węgla nie odpowiadały zapotrzebowa
niu i doszło do tego w tych dniach, że wiele 
magazynót/ wyprzedawszy cały zapas, musiały 
zamknąć sprzedaż, bo węgiel z kopalni bardzo 
powoli i niejednostajnie bywa dostarczany. 
Wprawdzie zarząd kolei Nadwiślańskiej, chcąc 
zaradzić złemu, postanowił wypożyczyć pewną 
ilość węglarek od obcych kolei, ale to jeszcze 
nie zapobiegnie złemu, a powtóre środki zarad
cze należało przedsięwziąć z początkiem] zimy, 
a nie pod je j koniec.

W  Warszawie wystawy są na porządku 
dziennym, nie ma dnia prawie abyśmy nie 
mieli jakiejś wystawy, a czasem mamy ich po 
dwie, trzy lub kilka na raz. Tak i teraz zapo
wiadają „wystawę skór1*, jest „wystawa etno
graficznau, a świeżo otwartą została „wystawa 
wyrobów kobiecych“ , przeznaczonych na wy
słanie do Chicago. Zwiedzający ją wyrażają się, 
że wygląda „przyzwoicie1*, a w tej pochwale 
mieści się zarazem bardzo surowa przygana. 
„Przyzwoicie1* to znaczy, że wystawa nawet 
nam tu, w Warszawie, niczem nie imponuje, a 
zatem na prawdziwie imponującej wszechświa
towej wystawie w Chicago zniknie zupełnie. 
Wprawdzie są tu ładne i ciekawe rzeczy jak 
n. p. wyroby włościańskie z Podzamcza hr. Za
moyskiej, z Telkiszek p. Wołowiczowej, lub 
wy’robyr z zakładu hr. Zyberg - Platerówny, ca
łość jednak nie daje wcale obrazu pracy ko
biet u nas. Amerykanie gotowi sobie pomyśleć, 
że u nas po za malowaniem na porcelanie lub 
drzewie, zajmują się kobiety co nąjwyTżej wy
robem kapturków i kaftaniczków włóczkowych 
dla dzieci.

Koncerty Towarzystwa muzycznego cieszą 
się w Warszawie zawsze wielką popularnością, 
ale ostatni był niezwykle ciekawym, ze wzglę
du na swój program. Była to bowiem niejako 
historya muzyki w Polsce, eksperymentalnie 
przedstawiona. Aranżer koncertu, p. Aleksan
der Polińskj, z obfitej swej biblioteki wydobył 
kilka skarbów dawnej naszej muzyki i z utwo
rami nowych kompozytorów zestawił w całość, 
sięgającą od wieku X V I aż po chwilę obecną. 
Wieczór rozpoczął się od psalmu 64 Gomółki 
(wiek X V I). Po nim nastąpiło „Alleluja1* ks. 
Górczyckiego, znanego kompozytora z wieków 
X V II—X V III (zmarł 1734 r.), pełne niewyslo- 
wionej jakiejś radości, polotu, słowem, nadzwy
czaj jasne i wybitne, jako kompozycya i dwa 
„preambuła1* organowe Zieleńskiego (z r. 1548), 
wykonane przez p. M. Hertza na melodykonie.

Prawdziwą niespodzianką dla słuchaczy 
była pełna świeżości i wdzięku bourre’a z wie
ku XV II. Z dawnej tabulatury czyli nut na 
lutnię ułożył ją p. Poliński- na wiolonczelę i flet 
solo z akompaniamentem kwintetu smyczkowe- 
gd. Utwór ten nieznanego autora tak" się podo
bał publiczności, że musiano go powtórzyć. Da
lej szli nowsi kompozytorowie: Kurpiński, Za
rzycki, Komorowsk:, Chopin, Moniuszko aż do 
Paderewskiego i pieśni ludowych ze zbioru Glo
gera, harmonizowanych przez p. Noskowskiego.

Na scenie teatru W ielkiego mieliśmy nie
dawno ciekawegi gościa z Paryża, była nim 
panna Ida Fuller, „tancerka-wąźu jak powiadają 
paryżanie, która tańczy... rękami! W  stolicy 
Francy i wywołuje obecnie furorę takim samym 
tańcem p. Loie Fuller, siesta. Idy, która 
znów wybrała się na objażdżkę Europy i po 
drodze wstąpiła do Warszawy. Przed występem 
jej zgaszono wszystkie .światła w sali i na 
scenie.

Po chwili z głębi tych mruków wynurzy
ło się widmo, z początku ledwie dostrzegalne, 
mgliste, szare, potem stopniowo bielejące i co
raz wyraźniejsze, aż w punkcie przecięcia się 
dwóch snopów elektrycznych ukazała się po
stać, osłonięta wąską do kostek koszulą z za
rzuconym, od szyi począwszy, olbrzymim płasz
czem kolistym, którego dwa końce trzymała w 
rękach. Ewolucye z owym płaszczem stanowią 
cały sekret popisu. Jest on z materyi niezmie
rnie lekkiej; okrągłe a szybkie ruchy rąk, opi
sujące najfantastyczniejsze linie krzywe nadają 
fałdom jeg  < i draperyom kontury dziwnie uro
zmaicone. Opończa zwija się w linię spiralną, 
tworzy motyle skrzydła, owija tancerkę jak 
obłok, zamyka ją  w jakiejś chimerycznej mu
szli, rozbrzyżowywa na ramionach wiatraku, 
osłania tumanem mgły, a wszystko dzieje się 
w zmieniającem się co sekunda zabarwieniu ko
lorami elektrycznego światła, którego kolejne 
lub jednoczesne odcienia wywołują istotnie nie
spodziane efekta, sprawiające, że płaszcz zmie
nia w oczach widza barwę wierzchu i podsze
wki, że linie spiralne zdają się ’bd samego ru
chu kolorów i świateł skręcać i ginąć gdzieś 
w powietrzu, że motyle skrzydła Dnią ogniami 
drogich kamieni, a obłok, mgła, przeniknione 
na wskroś barwistemi światłami, podobne są j 
do przetopionej i rozpływającej się w przestrze- j 
ni tęczy.

O ile karnawał tegoroczny jest bez życia, 
o tyle znów maskarady na lodzie, urządzane 
przez cyklistów cieszą się nieslychanem powo- 5 
dzeniem i ożywieniem. W e wtorek d. 24 sty- j 
cznia odbvła się znowu taka reduta „na Dy- j 
nasaehu. W zięło w niej udział okoh> 1.200 osób, | 
mnóstwo domin, nnsek charakterystycznych, a 
pochody' pautominy i < guie sztuczno złożyły 
się na wspaniałą i jak kalejdoskop mieniącą 
się całość. Nie. brakło też prawdziwie maskara
dowego humoru. Był kiełbaśnik, który często
wał bezpłatnie prawdziwymi gorąeemi kiełba

skami, był chodzący strumień pilznera, przy
bysz z nad Sprewr z psem i saneczkami, po
szukujący wspólnika z „dużym kapitałem a ma
łym rozumem11, była śmierć z kosą, wesoły roz- 
nosiciel gazet, druciarze, handlarze, Turcy itd. 
w nieskończoność. Bardzo dowcipna dekoraoya 
i oświetlenie, zamieniły stawek „na Dynasach11 
w jakiś kraj zaczarowany z bajki. Wspaniała 
brama tryumfalna z lodu brylantowała się w 
świetle elektrycznem, lodowy pałac na w zgó
rzu, przypominał bajeczny zamek na szklannej 
górze, mnóstwo świateł wszędzie rozrzuconych, 
wszystko to zwabiło mnóstwo uczestników za
bawy i jeszcze większe mnóstwo ciekawych, 
którzy w formalnem oblężeniu trzymali Dynasy.

W  składzie personalu teatrów naszych za
nosi się na poważne zmiany. Cały szereg arty
stów ma się usunąć, & nąjdotkliwszem niewąt
pliwie będzie ustąpienie znakomitej tragiczki 
panny Chraszczewskiej, znanej pod teatralnem 
nazwiskiem jako panna Marcello. O przyczy
nach tych zmian nic na razie bliższego podać 
nie mogę.

Niezwykle ostra i śnieżna tegoroczna zi
ma pozwala naszym panom, oddającym się my
śliwskiemu sportowi, zabawić się w podbiegu
nowych albo syberyjskich myśliwców. Przytem 
jednakże mróz i śnieg płata im nieraz wcale 
nieprzyjemne figle. *  tak niedawno wydarzyła 
się dwóm Warszawiakom pp. K. i R. historya, 
niepozbawioną pewnego humorystycznego za
barwienia, która jednakże o mało się tragicznie 
nie skończyła. Panowie ci wybrali się w mi
niony wtorea na po, iwanie za Wisłę, na tery- 
toryurn dóbr Dąbr wica. Znużeni uganianiem 
się za zwierzem, wt zli do dołu od kartofli w 
celu pokrzepienia się myśliwskiem śniadaniem. 
Podczas biesiady zwaliła się na myśliwych 
ogromna zaspa śnieżna, która uniemożliwiła 
wyjście. Z obawy zupełnego zasypania pp. K. i 
R. siedzieli cicho jak mysz w dziurze. W  śmier
telnej trwodze przebyli tak kilka godzin. D o
piero zmyślny wyżeł sprowadził pomoc w oso
bie ich .przyjaciela p. H., który zaniepokojony 
długą nieobecnością swych gości wybrał się na 
poszukiwanie ich. Myśliwych po ostrożnem od
garnięciu śniegu, i .ad czein pracowało aż 10 
ludzi, szczęśliwie wydobyto. Jednak panu R. 
przy wychodzeniu z dołu wystrzeliła luzy a i 
cały nabój utkwił w" lewej ręce. Rana jest cię
żka, ponieważ mięśnie są poszarpane i kość w 
ramieniu również nadwerężona.

Z Olkusza nadeszła tu wiadomość o po- 
chwyeeniu Wincentego Malarskiego, herszta 
zbójeckiej bandy, któia od dłuższego czasu gra
sowała w powiatach: będzińskim, olkuskim, 
miechowskim, jędrzejowskim i włoszczowskim. 
Malarski skazany ongiś do ciężkich robót 
umknął i dobrawszy sobie towarzyszy, rozpo
czął wykonywać nadzwyczaj śmiałe rozboje, 
napadał na dwory, plebanie, , staczał formalne 
bitwy z broniącymi się, a grasował tem bez
karniej, że ludność • wiejska bądźto przez oba
wę przed zemsta, bądź połączona z nim wspól- 
nictwem, użyczała jemu i jego bandzie pomocy 
i ochrony. Dopiero teraz, kiedy mrozy zmusiły 
Malarskiego szukać schronienia po wsiach, zdo
łano go pochwycić wraz z całą bandą. W szyst
kich odstawiono do więzienia w Olkuszu.

Z
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Z yg m a n ta  P rzy b y lsk ieg o ).

Pan Eapiuskintibywatel ziemski, posiada
jący  oprócz ładnego mąjąteczku, także ładną 
córeczkę na wydaniu, przybywa do Warszawy, 
w czas karnawałowy, w celu wynalezienia dla 
swej Zosieczki odpowiedniej „party i*. Nic na
turalniejszego jak to, że na bruku miejskim 
opada p. Rapińskiego cała rzesza „życzliw ych1* 
ale głodnych i spragnionych przyjaciół, którzy 
radziby także przy tym interesie pożywić się 
trochę. Naprzód więc nawija się niejaki pan 
Hilary Szastalski, człowiek, który nic nie robi, 
ale jest do wszystkiego, równie, jak przezacna 
iego małżonka p. Ewa i jak syn jedyny tego 
małżeństwa Michałek, zwany pieszczotliwie z 
francuska „Misziein1*, który żyje., z froterowa
nia salonów, inaczej mówiąc z tańca, z nacią
gania przyjaciół na weksle, z kart i z innych 
podobnych rodzajów pożytecznej dla społeczeń
stwa pracy. Owóż ten p. Szastalski podejmuje 
się wprowadzić córkę Rapińskiego w świat, 
i oczywiście jak najwięcej obłowić się przy tej 
sposobności, bo poezciwina golnsieńki jest jak 
turecki święty, a życie w dzisiejszych czasach, 
zwłaszcza w „świecie1* jest skandalicznie drogie. 
Z gorliwością więc, jakięjby Rapińskienm wła
sny brat może nie okazał, zajmuje się Sza
stalski „urządzeniem1* go w Warszawie : urzą
dza mieszkanie, urządza zabawy-, zajmuje się 
wyszukaniem odpowiedniej „młodzieży1*, zała
twia wszelkie zamówienia, na które od Rapiń

skiego bierze zaliczki, w sklepach jednak nie 
płaci, polecając rachunki posyłać Rapińskiemu, 
słowem .urządza1* go co się zowie. Pani Sza- 
stalska swoją drogą bierze się do poczciwej, 
nieco przez męża zahukanej, ale serdecznej 
pani Rapińskiej i do Zosi, dając im wielce, 
jej zdaniem, pożyteczne rady i wskazówki co 
do obyczajów i zwyczajów w tak zwanym sa
lonowym świecie "Warszawy. Wreszcie miły 
synalek państwa Szastalskich, niezrównany szy- 
kowiec Miszel, dosięgający już niemal całko
wicie wyżyny „schyłkowca1*, obowiązuje się do 
wymczenia gąski, jak Zosię nazywa, salonowego 
savoir vivre'\\ i do zrobienia z niej królowej 
zabaw i balów. Ale w księdze przeznaczeń 
zapisane było widocznie, iż nietylko na bar
kach zacnej rodziny Szastalskicli ma spocząć 
ciężar ucywilizowania wieśniaków Rapińskick 
i wprowadzenia ich w świat. Zjawia się bowiem 
równocześnie z Szastalskim i nieoceniona p. W yr- 
walska, specyalistka w kojarzeniu małżeństw, a i
pani Głęboszyńska, wdówka niepocieszona po stra
cie trzech ś. p. mężów, i uchodząca we wla- 
snem mniemaniu za króiowę flirt j i mody. 
raczy zstąpić z swych wyżyn, ażeby Zosi da
wać lekcye salonowej ogłady. Tak zmobilizo
wana armia najserdeczniejszych przyjaciół spro
wadza do Rapińskiego „galeryjkę1* stosowny’eh 
„konkurentów**, z których jeden lepszy od dru
giego. Jest w tej galeryjce kilka dobrze zna
nych figur : starego kawalera, dalej schyłkowca 
chorującego na paraliż szpiku, kapitalisty, któ
ry wycofał się z interesu i t. p. W  takiej sy- 
tuacyi rzecz dla widza areyeiekawa, jak się lo
sy nadobnej panny Zofii rozstrzygną,- leni har
dziej" że w oddali, jakby groźna dla armii dar
mozjadów i łowców posagowych chmura, ry
suje się postać Józefa Hałeniewskiego, towarzy
sza dziecięcych lat panny’ Zofii i podobno naj
sympatyczniej zego jej sercu „ch łopczyka1*. 
() tym Józefie Haleniewskiin nic. jednak sły
szeć nie chce ojciec Rapińshi, a to z powodu, 
że ojciec Hałeniewskiego, stary kutwa, od lat 
szeregu prowadzi spór graniczny z Rapińskimi, 
których ma za bankrutów i zniszczyć do szczę
tu pragnie. Ale Rapiński bankrutem nie jest. 
Spenetrowała to dobrze pani Głęboszyńska; któ
ra na pierwszym balu u Rapińskich głośno w 
liczniejsze ni towarzystwie wymienia cyfrę po
sagu Żosi : okrągłych JfiO.OOf* rubli! Gyfra ta 
działa jak przyrząd służący do zmiany prądów 
elektrycznych, a działa tak przede wszy stkiem 
na „schyłkowca1* M.iszla, On liczył Zosię na ja
kie 20, a może 30 tysięcy-, liczył, że znajdzie 
amatora na taką „marność1*, amatora, który mu 
za pośrednictwo podpisze kilka wek-selkó w, — 
a tu tymczasem wyłaniają się — krocie! Więc 
cóż naturalniejszego, że Miszel jest w mig za
kochany , na zabój, śmiertelnie, .już nie w gą
sce, ale w uroczym pełnym wdzięku aniele itd.- 
I pyszną jest scena, w której kochany Miszelek, 
zblazowany do dna urwisz: otwiera rodzicom, 
swoje serce. Ojciec stary- wyga, znający swe
go syualka jak zły szeląg, przyjmuje w y
znanie syuia z należytą dozą ironii, ale ma
ma w synalku zaślepiona wierzy w „świę
tość1* jego uczucia. Miszel jednak — to sztuka! 
Nii trafiwszy do przekonania ojca wyznaniem 
uczucia, trafia wy'mienieniein cyfry posagu. I oto 
dzieje się rzecz, której po psychologii starego Sza- 
stałskiego spodzie «vać się można: stary nie tylko źe 
już nie drwi pogardliwie z syna, ale zaczyna 
go poprostu uwielbiać. Następuje zwrot na ca
łej linii. Szastalski, który sprowadzał do Ra- 
pińskiego rozmaite „konkurujące1* figury, zale
cał je  i pod niebiosa wynosił, teraz poniża je, 
oczernia: wszystkich odsądzą od Zosi, aby dla 
synałka swego wolne zostawić pole. Z tego po
wodu przychodzi Szastalski na balu z zama
szystym Lapkiewiczem do wielkiej awantury, 
Z niej wywija się dość szczęśliwie, ale stanow
czo powija mu się noga, gdy pragnie usunąć 
najskromniejszego ale najsilniejszego konku
renta — Józefa Haleiiiewskieg >. Spaja on na 
balu tego młodzieńca, chcąc mu wydrzeć ta
jemnicę jego serca — ale, tak to już na świe
cie bywa, że kto pod kim dołki kopie, sam 
w nie wpada... Józef, jakkolwiek winem pod
chmielony, spostrzega się w czas i traktuje 
Szastalskiego, jak na to nędzna ta kreatura za
sługuje... Towarzystwo całe jest mocno zgorszo
ne zachowaniem się młodego Hałeniewskiego, 
a Rapiński, w oburzeniu, posuwa się wśród 
kłótni do tego, źe narusza pamięć najświętszej 
dla młodzieńca istoty —• jego matki. Na wielce 
burzliwą dramatyczną scenę balową spada za
słona, zakrywając dalszy widok i zostawiając 
widza w niepewności, co nagromadzone na ho
ryzoncie burzliwe chmury przyniosą. W  akcie 
następnym horyzont się rozjaśnia: nie ma bo
wiem ule złego, coby na dobre nie wyszło. 
Stary Rapiński, po balu, spostrzega się, że po
szedł za daleko, i pragnie przeprosić młodego 
człowieka, którego skrzywdził niesłusznie, a 
gdy nadto przekonywa się, że młodzieniec jest

wybrańcem serca Zosienki, że nie poluje na 
grosz, tylko ze szczerego przywiązania chce ja 
pojąć za żonę, wtedy z całego serca daje mło
dym swe błogosławieństwo. Przy tej sposobno
ści godzi się poczciwy szlachcic ze swym an 
tagonistą sąsiadem, starym Haleniewskim, i 
sztuka się kończy. Zasłona spada na wdzięczny’ 
obraz miłości, harmonii i zgody sąsiedzkiej — 
z którego zawst_ydzeni uciekają Szastalscy i 
ci wszyscy, którzy niegodziwemi środkami 
w egoistycznych celach zamierzali nadużyć do
brej wiary poczciwego szlachcica a Zosię zro
bić ofiarą swych brudnych zamiarów.

Taką jest, w pobieżnym szkicu przedsta
wiona treść najnowszej pracy utalentowanego 
autora „W icka i W acka1*. Brak miejsca znier 
wala uas do odłożenia niektórych uwa£ kry
tycznych o tym utworze, o którym jednak 
w ogóle powiedzieć można, źe w bezpretensyo- 
nalnej całości jego, zalety stanowczo górują i 
że gra naszyTeh artystów, szczególnie zaś do
skonała gra p. Fiszera jako Szastalskiego. za
pewnia mu powodzenie na scenie tutejszej. 
W różyć o tem można także z usposobienia pu
bliczności, która zapełniwszy wczoraj teatr po 
brzegi, bawiła się doskonale i wywoływała au
tora po każdym akcie, darząc go, równie jak 
artystów szczeremi oklaskami. U- P.

KRONIKA.
Lwów 3 I stycznia.

Arcyksiąźę Leopold Salwator wyjechał wczo
raj do Yiareggio] gdzie — jak to dońibdy telegra
my — zmarła onegdaj nagle teściowa jego, księżna 
Małgorzata, małżonka Don Carlosa, księcia Madrytu. 
8p. zmarła li żyła 40 lat. - /

Sejmy mają 1 yć zwołane dnia Ogo marca rb. 
na krótką seiye. '

Przeniesienie święta. Gr. kat. metropolitalny 
ordynaryat zarządził, aby święto „Treek Swmty- 
t.eliw'1, przypadają e w r. b. w sobotę .d. 1 1 lutego, 
przeniesione zostało na piątek dnia 10 lutego i w tym 
dniu uroczyś io było obclrdzone. L

Jubileusz Ojca św. w  Poznaniu odbędzie s:ę 
dnia 9 lutego rb. walny wiec ziemian z W• Księ
stwa Poznańskiego w celu naradzenia się nad spo
sobami uczczenia 5-'t-letniego jubileuszu- biskupstwa 
Ojca św. Odezwę zapraszającą na wiec podpisało 
kilkuset najpoważniej zych i najwybitniejszych prze l - '1 
stawicieli ziemian z Poznańskiego.

Ruski komitet we Lwowie, zajmujący się spra
wą obchodu jubdeuszu Ojca św., na onegdajazem po
siedzeniu uchwalił urządzić dwa 19go lutego r. b. 1 
w sali „Domu Narodnego1* koncert jubileuszowy 
wybrał osobną komlsyę, której polecił przygotowanie] 
tego koncertu i przyozdobienie sali Przyjął także ij 
zatwierdził adres do Ojca św . wypracowany na pod-1 
stawie projektu dra Bartoszewskiego przez osobną] 
komisyę adresową, - w skład której wchodzili pp. :I 
Szaraniewń z, ks._Dolnioki, prof. Wachoiaiiin, dr. Ogo
nowski, ks Toroński i dr. Bartiszewski.

Zldiana własności- Wieś (Jzołkańszczyznęj 
w pow. t rnopoLkim, nabył od p. Eweliny Trzoifi-f 
skiej, p. Konrtd Pracovoc Glogier zi 93.000 złr.

Szkołę muzyczną po śp. Marku prowadzić bął 
dzie nalał w tych samych co d -tąd rozmiarach 
z tym samym programem, wdowa po nim, p, Maryi] 
Markowa.

Wybór uzupełniający jednego członka Radł
powiatowej w Żydaczowie, z grupy większych posia] 
dłośei, odbędzie się w piątek 3 lutego rb.

Zaręczyny. Dnia 2 lutego odbędą się w C. *1 
rzenicacb, w Królestwie Połskiem, zaręczyny panuj 
Zofii Eugenii Rawicz Raciborskiej, córki Adama 
Bogusławy z Kaweckich Rac• bor*kich, -jyłaaeiaiel 
dóbr, z p. Leonem In Dziaduszyckim-, synem 
E Iwarda i Józefy z hr. Łosiów, hr. Dziaduszy-Rio 

Śluby. Dziś wieczo'em o godzinie aioarj 
odbędzie się w kośuele św. Marcina ślub pat) 
Filomeny Kowenickiej , z panem Feliksem Jałfl 
bowskim.

W  Krakowie dnia 28 bm. o godzinie 6 wi 
ozorem pobłogosławił JE. ks. kardynał Dunajewsi 
książę biskup krakowski w swej kaplicy prywatni 
związek małżeński panny Zofii Gebauerównej, córl 
śp. Aleksandra i Tekli z Psarshich, z drem medj 
cymy Józefem Trzaską Zakrzewskim , synem JaJ 
i* Malwiny Zakrzewskich z Tarnopo a. Po dokonana 
ceremonii kościelnej w serdecznych słowach prz 
mówił ks. kardynał do młodej pary i udzielił jl 
swego błogosławieństwa.

Dnia 11 lutego wieczorem odbędzie się w Wa 
szawie ślub panny Zofii Bogusławskiej, córki W ład] 
sława, zasłużonego publicysty, zp. Stanisławem R j 
złowskim , zaszczytnie znanym pisarzem , autorei] 
„Alberta wójta11 i granej na naszej scenie sztuki! 
„Kazimierz Wielki i Esterka1*.

Z poczty. Począwszy od 1-go lutego zapr 
wadza się na rucie Grzymałów-Skałat-Borki wielkiJ 
drugie połączenie do pociągów nr. 11 i 12 (Lwów 
Podwołoczyska). Należytość pasażerska wynosi 
centy od osoby za kilometr jazdy.
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P O W I E Ś Ć  
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

( C ią g  dalszy).

Trylicki, słuchając, kręcił się na siodle, 
zżymał, nareszcie zakrzyknął:

— Przestań-że waść, na miły’ Bóg, bo mi wą
troba puchnie!

A  Dąbrowski podniósł oczy do góry i 
rzekł z westchnieniem:

— Otóż to tak zawsze! Zaraz wątroba puch
nie, a co robi g łow a? Dlatego powiadam: źle, 
źle będzie z naszą ojczyzną!

— Kraczesz, waść! — gniewnie rzucił mu 
Trylicki i z miejsza ruszył galopem.

Dąbrowski spojrzał nań łagodnie i pochy
liwszy siwą głowę, wpadł w zwyczajną zadumę.

Oddział rozciągnął się w d łu g ą  urywaną 
linię, żołnierze jechali gromadkami, gwarząc , 
wesoło. Mijał je Trylicki, zatrzymywał się przy j 
niektórych i wołał: i

— Chwała Bogu, panowie! Już wszystkie j 
niebezpieczeństwa w tyle zostały. Teraz tak I 
dobrze, źe i drogi nie potrzeba. Szczęśliwie ^
poszło! ■ 7 i • !

—- Bogu dzięki! Bogu dzięki! — odpowiadali i
żołnierze.

— Do wieczoru może i lasy zobaczyony, — 
ciągnął Trylicki — a tam już Kamienny Pień. 
Ominęliśmy kraj zajęty przez wojnę, do której 
ntym nie wtykać nosa. Pamiętajcież na popasie 
pięknie podziękować naczelnikowi. Jego to 
dzielnością przy pomocy Bożej dokazaliśmy ta- 
kiego, mogę powiedzieć, cudu, że byliśmy tam, j 
gdzie nawet orły nie zaglądają, a już co stopa 1 
ludzka, to pewnie nigdy nie bywała.

— Niech żyje wódz! — wołali żołnierze, a j 
Trylicki jechał dalej.

Radość nie była jednak ogólna. W ołk 
wcale nie cieszył się z tego, źe do domu blizko ; 
nie czekało go tam nic przyjemnego, więc mó
wił do kompanionów:

— Obaczycie, mospanowie, Że tego knura je
szcze cezarem ogłoszą, a wtedy wolność będzie 
za nogi wyciągnięta na mogiłki. Requiescat in 
pace! Niech-że im łyka idą na zdrowie, ale 
mnie ta perspektywa nie wabi, bom nie po to 
ofiarował się za ojczyznę, żebym się dostał z 
deszczu pod rynnę. A  wy, panowie bracia, jak?

— My? — odezwał się Drygalski. — Nie ma 
o co pytać... Chyba imć Mefisto...

— Głupiś! — przerwał mu Ejdrygiewicz.
— Mefisto nasz... zawodu me zrobi, — rzekł 

Gabruś.
— I ja  mu ufam, — dodał "Wołk. —  Choć 

widzę, jest czegoś krzyw.
— Tego-m krzyw, że nic dobrego z tej se- 

cesyi nie może być. Ale słowo się rzekło! Pójdę, 
z wami. Nawet i chłystek, który tu jest, pozna \ 
co to kawalerski parol! jj

— A  ja  na chłystków nie patrzę,— odezwał j 
się Sołłoliub. — W yłóżcie mi rzecz, abym d o - ; 
kładnie wiedział, o co wam cliodzi i co zamie- 
rzacie, a ja  potem się zdecyduję. j

— A  to ci boćwinkowy braciaszek! — mru- j 
knął Rowiński. j

— Bardzo nam właśnie zależy na waszeci! — 1 
zawołał Drygalski. f

— Wolna droga! — dodał Gabruś. i
— Mospanie! — W ołk się odezwał. — Nie 

było tu nic między nami skrytego. Rozbierało 
się, rzec mogę, sprawy publiczne głośno, każdy 
był dopuszczony do słowa, ilekroć sam chciał. 
Gdzieżeś waszmość miał uszy? X gfizie język, 
żeś milczeniem nasunął nam mniemanie, iżeś 
trzech zliczyć niezdolny, a teraz, g<ly- zg o d n ą  
całego towarzystwa uchwałą stać się ma to, co

imć pan Ejdrygiewicz niesłusznie nazywa se- 
cesyą, waszeć występujesz z jakowemś libe
rum veto ?

— Czy z liberum, czy nie z liberum, mnie 
tam nic do tego. Chcecie opuścić obóz? Do
brze! Gadajcie, dlaczego? Mądrej racyi rad po
słucham.

— Bo się brzydzimy niewolą, ot i cała racym, 
której waszeć nie rozumiesz.

— A tak i nie rozumiem. Niewoli jeszcze 
nie ma, tak powiadacie, ale dopiero ma być. 
Kiedy będzie, ja wtedy obóz opuszczę. Taka 
jest moja uchwała.

— Salomon nie pozazdrości jej waszeci. W ol
na wola! My się wolimy asekurować zawczasu, 
waść wolisz po szkodzie. Żydowska, rzec mogę, 
spekulacya.

— Niech będzie żydowska. To już widzę, że 
się nie zgadzamy’. Czołem waszmościom!

To mówiąc, skręcił konia, aby się od gro
mady oddzielić, — i odjechał.

— A  kłaniaj się tam warchlakom Dzika! 
krzyknął Gabruś. "

— Do korytka stań z nimi, do korytka! Otóż 
twoje miejsce! — wołał R o w iń s k i.

— A zaraz donieś na nas knurowi, to się w 
łaskę wkupisz! — huknął Drygalski.

Sołłoliub zatrzymał koma — chwilę wahał 
się, ma-li szabli dobyć i obciąć uszy’ śmiałko
wi, czy też płazem puścić obrazę, — wreszcie 
splunął.

— Dureń! —- rzekł flegmatycznie i pojechał 
dalej, ku innej gromadzie. .

M ospanow ie ś c ig a li go śm iechem  i  sz y d e r
stw am i, ale 011 się ju ż  n ie  o b r a c a ł .

Dzień, z rana pogodny i cichy, stawał się 
ku południowi coraz bardziej wietrznym. lała 
kopicą Kazbeku, w y r a s t a ją c a  nad wszystkie 
szczyty, pokryła się chmurami które się w k łę- 
by zwijały, to znów rozwijały, sfc&cztlj ĉ yio 
W  <lół. na sąsiednie grzbiety’. Wiatr północnyw

dął żołnierzom w oczy, wył, rozbijając się o ska
ły, i w wiry się skręcał. Już i chmury zaczęły 
nadlatywać w ogromnym pędzie, jak spłoszone 
ptaki. "Kropiły one deszczem, albo sy’pały gra
dem, lub śniegiem prószyły i — strzępiaste, 
rozczochrane — uciekały dalej, jak żeby szedł 
za niemi groźny pościg nawałnicy. Lecz jej nie 
było jeszcze, — tylko niebo jakby spłowiało, 
a nad ziemią toczył się wicher, ryczał w wą
wozach, jęczał w górskich szczelinach, wył na 
płaszczyznach, podnosił na szczytach tumany 
śnieżne i skręciwszy je w wy okie słupy, niósł 
przed sobą, jak lśniące pochodnie.

- Dzik patrzył na zachmurzoną głowę Kaz
beku i widząc, jakie tam było wrzenie, brwi 
marszczył. Potem rozglądał się po okolicy, jak 
gdyby czegoś szukał. Nareszcie skierował konia 
w bok, gdzie było dosc głębokie a nierozDgł0 
zaklęśnięcie gruntu, — za nim podążyli inni 
i niebawem cały oddział zebrał się w skalnej 
jamie, jakby na dnie głębokiej misy-

— Stawiać n a m i o t '.— z a g rzm ia ł donośny głos 
wodza.

W net sz e ro k ie m  kolein wbito w  z iem ię  
w łócznie, p r z e c i ą g n i ę t o  między niemi sznury 
i na niob z a czę to  rozpinać żaglowe płótno, któ
rego po je d n y m  brycie wiózł każdy żołnierz. 
Bryty miały w około dziurki, obszyte skórą; 
p r z e w le k a n o  więc przez nie mocną plecionkę 
z włosienia i tak zrobiono dach, trochę podnie
siony w . środku, na pęku włóczni związanych 
razem. Potem zaczęto przypinać płócienne boki, 
których dół przybijano do ziemi żelaznemi szpil
kami. Tak powstało coś podobnego do cyrko- 
wej budy, — namiot na cały’ oddział z  końmi 
i żywnością.

Tymczasem Dzik, stojąc opodał na wynio
słym pagórku, oczu nie spuszczał z Kazbeku, 
a właśnie z piersi tego olbrzyma zaczęły zsu
wać się ciężkie płowe chmury, jak się okręta 
zsuwają na wodę. I jak te okręta pod rozpięte-

mi żaglami wnet zaczynają próó gładką powiel 
| rzclmię rozcieczy, tak i te chmury kłębiąc si<T 

leciały po niebie, jakby na skrzydłach. Przeij 
niemi w górze ciemniało powietrze, w dole ryH 
czał wicher i wirowały słupy śuieżnej zami9oł 

Dzik zbiegł z pagórka, obejrzał nainioj
i zakrzyknął:

— Obłóżcie spód kamieniami! A żyw o! . 
Potem do pana Władysława się , zwrócili

— Straszliwa będzie nawałnica!... Żeby nai 
nie zerwało tej budy..

_ Zbliżył się Trylicki, więc spytał go wódzi 
; — Wszyscy są? - 
j — Wolentarska odjechała.

Dzik brwiami ruszył. Twarz mu poczeil 
wieniała, oczy błysnęły, potem frasunek osia j 
na wysokiem czole, — utkwił wzrok w dal pul 
styni i pytał:

— Gdzie odjechali? kiedy? .
— Całkiem nie zboczyli ku tej kotlinie, jen] 

ruszyli prosto, a cwałem, jak żeby się spodzitj 
wali naszej pogoni i chcieli ujść przed nia. |

— A może nie widzieli, żeśmy’ z drogi* zjel 
cliali ? I

— To nie, — odezwał się za plecami Dziki 
głos Drygdskiego.— Umówili się porzucić obó
i mnie ciągnęli, alem nie głupi. Zaraz donifl 
słem panu Trylickiemu, co się stało, — có\ 
kiedy już było za późno! I

Dzik patrzył w ciemniejącą dal, pi-duosł 
oczy ku obłokom, rozważał i jakby się przek i 
na wszy, że pościg jest niemożliwy, pochyi | 
głowę i tylko ręką machnął.

— Niech-że ich Bóg strzeże od-wszelkie/ 
złego! — wymówił cicho. .

Ale w tej chwili rozległ się tętent koił 
ski — jeździec wyrwał się z namiotu i pomknij 
w pustynię.

(Clłiyj dslfl?y nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 1 Lutego 1893.
Sprawy szkolne. Ministeryum oświaty za- I ją do życia. Staje się ona prawdziwym ciężarem 

twierdziło opracowane przez Radę szkolną krajową ] ubezpieczonej w niej ubogiej ludności robotniczej, 
nowe plany nauki dla galicyjskich szkól ludowych Wkładki bowiem należne kasie, opłacać musi ro
pospolitych i wydziałowych żeńskich.

Sprawa konwersyi galicyjskiego długu inde- 
mnizacyjnego tudzież wszystkich innych długów kra
jowych została wczoraj ostatecznie załatwioną na 
posiedzeniu Wydziału krajowego pod przewodnictwem 
marszałka. Podpisano mianowicie ostateczną umowę 
między Wydziałem krajowym a grupą bankówpod prze
wodnictwem Unionbanku o sfinansowanie nowej cztero- 
procentowej pożyczki krajowej w sumie 58,850.000 
koron mającej służyć na umorzenie długu indemm- 
zacyjrtego i innych długów krajowych. Imieniem 
grupy banków podpisali kontrakt jej pełnomocnicy: 
dyrektor banku hipotecznego p. Lazarus : sekretaiz 
Unionbanku p. Feldman.

Równocześnie podpisano drugą apr-owę między 
Wydziałem krajowym a rządem, zawierającą nowĵ  
obrachunek wpłat uskuteczniać się mających z jednej 
Strony przez rząd tytułem subwencjo na umorzenie 
długu ipdemnizacyjnego, z drugiej strony przez kraj 
tytułem zwrotu długu do skarbu państwa, uznanego 
w ugodzie indemnizacyjnej, \Vedle tej ugody bowiem 
miało państwo aż do roku 1897 piacie krąjowi ty- 
pułem sabyfencyi przeszło dwa miliony rocznie, a od 
/oku 1,897 r,oę,począć aię jpiała spłata długu należ
nego państwu przez kraj. Uwó(; pb.ccpie przeprowa
dzono nowy obrachunek między państwem ą krą;ew, 
którego reznltat. jest ten, że państwo będzie odtąd 
£>j*/-ił£ krajowi mniejsze raty rocznie, ale przez czas 
dłuższy.

Wszystkie będące jeszcze w rAiisgu galicyjskie 
obligacyd ia(jemnizacyjne z>staną w dniu jutrzejszym 
wypowiedziane, a kapitał za nie wypła ony zostanie 
dnia 1 mają. Właściciele wszystkich winkulowanyeh 
obligaeyi indemnisacyjrtyph nowinni we. własnym 
interesie postarać się jak najrychlej u kopipe- 
tentnych władz o ich dewinkulacyę.

Szkoła śpiewu państwa Souvestre-Pasc.ialis.
ftfnzykąlny świat Lwowa jest od jaru dni w praw
dziwej i zupełni,v fpppąwie Uiwioncj gorączce. Do
niosły mianowicie pisma warazawsjtj  ̂ , i,s państwo 
Sourestre-Paschalin zwijają swoją szkołę śpiewu we 
Lwowie i przenoszą się do Warszawy. A radość, 
z jaką przyniosły tę w’iadomrść owe pisma, równa 
się chyba żalowi, z jakim nam wypada za’- omuniko-

tę smptną nowinę naszym czytelnikom.
Jio w samej rzeczy tą anajroipitą para peda- 

gogów-artystów postanowiła od przyszłej jesieni opu- 
ś ić miasto nasze i osiedlić się w Warszawie. Skła
nia ic h do tego ta okoliczność, że chcąc, swoją szkolę 
.skutecznie prowadzić, potrzebują oni teatru, w któ
rym debiutowałyby i'-h uczenice. We Lwowie, — 
p. powodów, w które my wglądąć nie możemy, i o 
których przeto nie m.oźpmy żadnego wypowiadać są
du -- stosunki między szkołą państwa Souvestre- 
Ląschalis a dypekeyą teatru nie były dotąd tfgopo- 
dz»ju, iżby te dwie instytucie ^spierały się nawza
jem i wspólnie pra owąły nad wykształceniem za
stępu poi. kich śpiewaczek i śpiewaków.

Dyrekcja teatru za drogie pieniądze sprowa
d z a  artystów i artystki z Włoch, a szkoła państwa 
Bouyestre-Pascbąiis stała odosobniona i była w tem 
przykrem położeniu, że ni,e progła uwieńczyć swej 
pracy przez doprowadzenie uezenicy lub ucznia aż 
do debiutu. Dzisiaj ftp. posiada ta szkoła dwie śpie
waczki , jednę koloraturową a 4 ‘ Ugą diąmątyczną, 
doprowadzone już do tego szczebla w nauce, że na
leży je wprowadzić na scenę. Za, rok będą państwo 
Souvestre-Pas halis mieli gotow ą trzecią śpiewaczkę, 
pla ty.h trzeih potrzebują teatru, bo przerież nie 
mogą pozwolić pa to , aby ich uczeń e wy stopiły 
pierwszy raz nie pod ich okiem; w lwowskim ,ue 
mogą, więc muszą szukać sobie innego — i właśnie 
dlatego ptzenoizą się do Warszawy.

Bez ocwijanja rzę zy w bawełnę powiedzieli
śmy prawdo a sadzimy, te ffzez tft przysłużymy 
się obu stronom — tak teatrowi jak i szkole. Dy
rektyw teatru w dobrze zrozumianym Hwym intere
sie zeciipe podać rękę instytucji , która nas może 
uwolnić od potrzeby szultajra śpiewaczek w a Wło
szech , zkąćj. — powiedzmy prawdę — przybywają 
do nas -nie najlepsze siły 5 a państwo So yestre- 
PaschaiD, mają1’, we I,wo\vje to, czego pptrzfbirją 
do rozwoju swej szkoły, nie będą porzucali mjastę, 
któye i.-h taką powszechną otacza sympątyą i tak 
wysoko jch talent i pracę ceni.

Koncert na pomnik Grottgera, W  Krakowip
utworzył się komitet, który postanowił postawić po
mnik najgenialszemu z poetów-rysowników Arturowi 
(Grottgerowi. Myśl ta znalazła jak najżyczliwsze po
parcie u oftófą, a w zeszły piątek odbył się w Kra
kowie koncert, z którego 'c*ysiy .Ąo.ch.ód przeznaczo
ny był na budowę pomnika. Koncert powiódł się 
świetnie i przyniósł zna"zny dochód. Program jego 
składał się wyłącznie z utworów muzyki polskiej, 
jfctiędgy innemi wykonano także utwory dwóch mu
zyków lwowski/;!'.: „Kolędy “ j). St. Niewiadomskiego 
i „Pieśni ludowe11 p. M Sołtysa. Krytycy ąmzyczui 
krakowscy p obu lwpwskieh kompozytorach wyrażają 
»ię jah najpochlebniej, pubłjozność zaś na koncercie 
hucznymi darzyła ich okiaakaigj.

Z „Kolend" Niewiadomskiego największy su
kces odniosły kolędy „Lulajże Jezuniu11 i „W  dzień 
Bożego Narodzenia

Powszechnie bardzo się podobały „Pieśni lu
dowe11 p- M, Sołtysa, nagrodzone w r. z. pierwszą 
nagrodą na konkursię warszawskiej „Lutni.11 Krytyk 
muzyczny K. Re/urmy pisze o nich:

„Wielce oryginalny charakter pojadają „Pie
śni ludowe11 Sołtysa na chór niięszany z orkiestrą. 
Piękna i zpępznie podana mplodya bardzo ładnie wy
chodzi w hjteeprtfcipyi zbjorpwej, pie mącącej jej lu
dowego charakteru11.

Znakomity krytyk muzyczny tir. Franciszek 
Bylichi twierdzi w Czesie, iż utwory p. Sołtysa 
świadczą, Że autor ich posiada niew t.pliwie wielki 
talent.

„Utwory te — pisze — należy uważać za za
powiedź, iż młody kompozytor niejedną \ ;ękną rzecz 
napisze. Publiczność gorąco je przyjęła i kilkakrotnie 
wywoływała autora.11

Z Krakowa nam donoszą: W niedzielę odbyło 
się w domu państwa delegatów Laskowskie!) w pa
łacu Spiskim świetna przyjęcie, w którem wzięło 
jidział blisko 500 osób ze wszystkich prawie sfer 
towarzyskich, gdyż obok arystokracyi licznie repre
zentowany był stan urzędniczy, duchowieństwo, sfery 
literackie i artystyczne i stań wojskowy. Zebranie 
było świttne i przypomniało dawne tradycyjne przy
jęcia Badenich w pałacu Spiskim, przodujące przez 
długie lata całemu ruchowi towarzyskiemu w Kra
kowie i będące ogniskiem łączącem wszystkie sfery. 
Ustały one dopiero w skutek braku gospodyni, ale 
teraz, kiedy brak ten został usunięty, można się 
spodziewać, że Kraków odzyska ua nowo jedno z
uąjulubieńszych ognisk towarzyskich.

,-SokÓł11- Na dochód budowy drugiej sali gi
mnastycznej urządza „Sokół11 interesujący wieczorek 
wokalno-deklamacyjny połączony' z produkeyami gi- 
mnastyczuemj we czwartek dnia 2 lutego. Program 
części artystycznej zawiera utwory Moniuszki, Że
leńskiego, Galla, Niewiadomskiego i Dietza. Współ
udział „Harmonii11. Początek o godzinie 6 wie- 
czorum.

Zażalenia na kasę chorych m. Lwowa są
coraz liczniejsze. Instytucya ta nawet w części nie 
ziszcza nadziei, jakie żywili jirawodawcy, powołując

botnik jak najpunktualniej, a opłacać je musi bez 
względu na to, czy chce należeć do kasy, c z y  też 
nie, z drugiej stro,,y jednak, ta kasa, która wymaga 
od swych członków takiej akuratności w płaceniu 
wkładek, wcale nie jest punktualną w niesieniu im 
pomocy, gdy zachorują. Oto kolporter z księgarni 
Altenberga p. Emil Rummel v. Rummborg, żali się 
nam, że gdy w styczniu obłożnie zachorował i sj-nka 
swego posłał do kasy z prośbą, aby mu bezzwło
cznie lekarza przysłano, _ przez dwa dni napróżno 
czekał, ażali gorąco upragniony lekarz się nie zjawi. 
Trzeciego dnia widząc, że prawdopodobnie wcale się 
go nie doczeka, zwlókł się z łóżka i poszedł do 
kasy, aby tam dać się opatrzyć lekarzowi, ale i tu 
biedak nie miał szczęścia, powiedziano mu bowiem, 
Że pąn konsyliarz dopiero za godzinę przyjdzie. Tego 
było mu już za wiele, odszedj więc do domu z sil- 
n.em postanowieniem nie korzystania więcej z do
brodziejstw kasy i leczenia się na własne ryzyko.

Takip skargi dochodzą n?,s ustpwipznje i gdy
byśmy chcieli je wszystkie podnosić, musielibyśmy 
dla nich stałą rubrykę w naszem piśmio otworzjtó. 
W ogóle jpdnak podnieść musimy, że ogół nabiera 
coraz więcej przekonania, że instytucya kaay cho- 
pych jest chybioną i że należy wszystkierąi siłami 
dążyć do jej ^niesienia, a sastąpienią jej u. p. ka
sami zawodowemu, zostającemi pod ściślejszą kon
trola szczupłego grona ubezpieczonych.

Rocznica powstania- Dnia 28 ąjyo/.niu pił
by o się w Kochawiują prąeoj cudownym obrazem 
N. P. Maryi’ nabużeśstwo aa poległych w 188§ 
roku z inieyatywy księdza Trzopińskiego, który nie 
szczędzi trudów i pracy, by na ki/Aym kroku 
wskrzeszać uczucia narodowe. Odprawiło s°- 
lennie p; bożpństwo kilką ókołk«nych księży. 
Łzy cisnęły się do oczu, gdy przy odpowiednio 
przybranym katafalku licznie zebrany lud wraz z ca
lem okolicznem obywatelstw -m klęcząc odśpiewał: 
„Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie i'1

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poi}-, 
technicznego we Uwowf odbędzie się jutro dnia i 
lutego o godzmie ii wieczorem w lokalu Towarzj 
stwa, Rynek 1. 30.

Z Jarosławia donoszą, iż wali się tajn wybu
dowany w roku zeszłym gmach sądowy, będący wł-b 
snoś ią żyda Hirta. Kojnisya hiplowniczr. zhadaws/y 
gHi.n.n' cały skonstatowała niebezpieczeństwo.

Polowanie- w  Lubieniu i Humieńcu 11 baron. 
Brunickich odbyło eię dnia 26, 27 i 28 bm. polo- 
warie, na które przybyli między innymi rrcyksiążę 
Leopold Salwator i książę Filip Kobufgki z Wie
dnia, Zabito C dzików, u bogaczy, 10 lisów, 160 za
jęcy i 1 pukaoza.

Kradzież na poczcie. Na g ównej pocznie w 
Krakowie zgipął adresowany’ do ^rocławia Ij-it j:o- 
lecony, który, jak się pokaząło, ząwierał 3000 rv,> ti 
i 800 n arak, List ten był zaasekurowany. Pc-szla- 
kowanego o tę kradzież urzędnika pocztowego are
sztowano w sobotę.

Samobójstwa. Wczoraj zastrzeli! się we Lwo
wie Bronisław Bułharyn, j.rywatysta, uczeń IV-tej 
klasy gimnazyalnej , liczący lat 15.* Rrzyszedł op 
y/czpraj dg mi szkąnja dwócji gwych znajomych przy 
ulicy Ossolińskjch liczba 6, a pie sjastawsgy ich

Stan powietrza. Termometr P  Reaum. 
o godzinie 7 zrana , a w południe +  1 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godz. 7 było — 5 stopni R. 
Barometr i67. Sjrada. Dziś dzień pochmurny, śnieg, 
odwilż.

Jacy bywają recenzenci? Znany’ humorysta, 
p. Kaźmierz Bartoszewicz, odpowiada tak na to py
tanie : Dwojakiego rodzaju są recenzenci. Jedni,
niżsi, podlejszego gatunku piszą : głos pani Y. jest
jeszcze niewyrobiony, albo pani Y. szepleni, mówi 
niewyraźnie, albo głosowi pani Y. brak siły i melo- 
dyęności, albo : pan Z. zbyt krzyczy tam, gdzie nie 
potrzeba, albo: pan Z. ma głos dźwięczny’, miły, 
lecz psuje go nienatnralnością. Drudzy krytycy, 
wyżsi, znakomitsi, nie poprzestają na tak prostych 
określeniach. U nich glos „ma tendencyą11, u nich 
pan Z. ma głos „żle postawiony11, u nich, „z alto
wej podstawy wyrywają się ciągle w górę falsetowe 
dźwiękiu. Przyjdą jeszcze nowi krytycy, najznako
mitsi, i będą p isali; „głos pana A. mając basowe 
podwaliny w prjsewodaie chrząstkowo - błotniastym, 
wpadając do krtani potrąca o umieszczone w niej 
poprzecznie cienkie sprężyste blaszki, które wpra
wione w drganie mocą prądu powietrza, dają po
czątek tej niezwykłej rpejodyjności. Słuchacz ’ jasno 
poznaje, ż.e artysta pracował usilnie nad swomi 
chrząstkami nalewkowemi. O ile możemy zaopinio
wać, szpara pomiędzy chrząstkami wiązadeł nie 
przenosi u artysty w nąjm^rszem swojem miejscu 
1T 89 mm. Wyhńne spółdrganie klatki piersiowej, 
d.ąje uuin niępłonną uadzieję, że diugo jeszcze cie- 
ęzyu się będziemy’ tym głosem, na scenie naszej 
prawdziwie wyjątkowym11.

Teatf. Dziś 'we wtoyek (dnia 3Igo stycznia) 
w teatrz. kr. Skarbka o godziiue 7iuej wieczorem. 
„Marta”, opera w 4 aktach Flotowa 1 Występ j.ny 
Biondelli i pp. : Aleksandra Myszugi i Juliana Je- 
1'omina. —  Jutro we środę (dnia Igo lutego) : 
jio -az drugi: „Wejście w świat11-, komedya w S alt- 

Zygmunta Przybylskiego,tarli

C^ęść ekonomiczna..

domu wysłał służącego do apteki, parzeni z jął 
wiszący nad łóżkiem rewolwer i strzelił s bie 
w skroń. Śmierć nastąpiła bezzwłocznie. Powodem 
rozpaczliwego czynu była nieuleczalna choroba.

W Czernichowie oti uł się kwasem karbolowym 
Dymitr Rozdolski, nauczycie] ląd wy z Jezier-doj. 
Przyczyna aamobój/twa nieznana

Walne zgromadzenie Członków, Towarzystwa 
literac.kieg > imienia Adama Mickiewicza odbędzie się 
w robotę tj. dnia 4 lutego o go Izinie 7 wieczorem 
w jrrtia<ji!t pejlU-OWylÛ  W Sfb „Maciopzy Pp.Iskiąj11- 
(Ł-sza sala komisyjna).

Dokładna infopmacya W numerze i Nmzę 
gztuki, dwutygodnika pp,święconego ..sztuce plastycś? 
npj, teatrowi i muzyce11, zi ojdujemy następującą ka
pitalną notatkę, jiowtórzcną z pism ame ykański- li : 
„Helena Modrzejewska tawi ponownie w Chic.go i 
występuje w Opera House. Miejscowe pisma zachwy
cają się wraz z całą jiubli znoś-ją kreacyą jej „Ma-: 
ryi Stuart11 1 nazywają Modrzejewską jedyną arty
stką, która geoialm ścią wykonania legendowej jo- 
sta i (!) stoi pa równi * geni’ }nyrn jej twóy ą Szeks- 
jiłiem11. (!!) —- Nazwań Maryę Stuart, która dała 
głowę pod tojwr katowski postacią legendową i nie 
wiedzieć kto jest autorem tragedyi na jej los.u h 
osnutej, to .już dopiawdy.... sztuka.

Z marzeń i snów, pełen melodyjnt)§ci i pv?,e- 
alirsuycb motywów uajc rą fortepian', ukazał się 
św:eżo na wystawa cli księgarskich. Autorem jrgo 
jest p. Lu’omir Koehler, znany zaszczytnie rrtysta- 
mnlarz i piełen zamiłowania muzyk.

Z Czerniowiec piszą nam : Koło pan „Towa
rzystwa szkoły lud weju istniejące w nas.zem mje- 
ścic, pdbyio dr‘ift ^  b; >P- wąjne j.givmądzenje, 
Oprócz sprawozdania z działalności dotychczasowego 
zarządu, ohrądowano nad wieju ważnemi kwestyainl, 
między innemi oiwiadcsonti się przeciw utworzeniu 
osobnego koła w Suczawie, gdyż rozdrabnianie d ia- 
łalności „Tow. szkoły ludowej11 w kraju, gdzie jest 
wszystkiego 32.000 Polaków, nie wpłynęłoby ko
rzystnie na rozwój instytuoyi. ObradowątJO też nau 
sprawą uaukl ję^yką polskiego w /jiic-zce i Robo- 
żuie. Dawniej uczył tam po polsku jeden z na
uczycieli sadagórskiob, za co pobierał od „Towarz. 
szkoły’ ludowej11 osobną pen.syę, obecnie nauczyciela 
tego przeniesiono gdzie indziej i nauka jeżyka j-oł.- 
gkiego ustala. Zgppmadzenje więc poleciło Wydzia« 
łowi’ dołpiyć starań o znalezienie nauczyciela, któ- 
ryby podjął się tych wykładów,

W tych dniach usiUwala odebrać sobie życie 
w mieście naszem, przez otrucie fosforem, 10-letuia 
panienka !*., która mieszkała tu z matką, jednak 
dzięki szybkiej pomocy lekarskiej, uclironiono biedne 
dziewczę jirzed śmiercią. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku nieznana.

Zmarli. Ks dr. Jan Turley, były profesor teo
logii dogm ttycznej w stmiimryum taraow.skmm i pro
boszcz w Poiąbce Uszewskiej, umarł w Bochni w 69 
loku życia a 43 kapłaństwa. — Michilioa Sznajde- 
rowa, przeżywszy 2 8  lat, umarła w Stanisławowie. — 
W  Brodach umarł Jan Pilch, emerytowany sekre
tarz starostwa. — W Samborze umarł Filip Heller, 
długoletni zarządzoa Samborskich młynów ljr. Lisic
kiego, Pochodził z Hanoweru, osiadłsay jednak w na
szym kraju w roku 1870, zaaklimatyzował się zu
pełnie, czego najlepszym dowodem jest, że na kilka 
dni przed śmiercią przyjął wiarę katolicką, a spo
rządzając testament, zapisał 400 złr. na ubogich 
miejscowych. Dla robotników był prawdziwym oj
cem. — V/ Massalanach,- w pow. grodzieńskim na 
Litwie, umarł ordynat Jan Biszping.

Ofiary. Na skutek odezwy Polek ogłoszonej 
przed pilku dnii mi yy naszem piśmie, a zapowiada
jącej pracę naszych pań uad ludem , otrzymaliśmy 
od pani Eulalii Koepp^i 10 złr. jako pierwszą ofiarę 
na ten cel.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu Ign. 
Drexlera i -Synów przy placu Kapitulnym:

Hr. Gołuchowski z Łosiacz zł. 50; M. R-, S. 
Serwatowska, F. H., Hauser i Bieniedzki po 5 zł.

Od 22 do 28 bm. ro dano 1736 poreyi zupy i 
1786 porcyi cbleba.

F Handel z Szwajcarya. Wskutek wojny cło- 
wej między Francy a a fezwajearyą otwiera się 
szerokie pole dla nas do handlu ze Szwajcaryą. 
Szwajcarya bowiem nie ograniczyła się jedynie 
na zastosowaniu swej taryfy jenerąfinej w obeo 
w jrrobóv,’ francuskich, alę podniosła wysokie 
pozycye tej taryfy od wielu artykułów do w y
sokości podwójnej, trzykrotnej, a nawet sześcio
krotnej, w obee czego cła te równają się cłu 
prohibicyjnemu. Niemcy, Anglia, W łochy i inne 
państwa, którym zarówno iak Ąustro-Węgrom 
przysługuje w Szwajcaryi prawo państw naj- 
wyżej  uwzględnionych, krzątają się też pilnie, 
by ile można skorzystać z tej wojny cłowej i 
w miejsce wyrobów francuskich, wprowadzić 
własne towary do Szwajcaryi. Ąustro-Węgry 
starać się więc  ̂muszą gsihiie, by państwa te 
ich nie ubiegły_ 1 w tym celu corychlej zawią- 
zywaę stosąnki z importerami szwajcarskimi. 
Dla ułatwienia ?ąwiązania tych stosunków, u- 
rządza austryackie Muzeum handlowe expozy- 
turę swoją w Zurychu, której zadaniem będaie 
udzielać bezpłatnie (za zwrotem tylko porta 
pocztowego 10 ot. w markacji listowych) infor- 
macye o stosunkach ~bytu rozmaitych artyku
łów w Ązwąjcaryi, wymieniać interesentom 
importerów i zastępców, udzielać informacyi o 
stosunkach cłowych, tudzież o stosunkach ma
jątkowych firm, nareszcie dostarcząć aa zwro* 
tem kosztow, wzorow towąrów, mających po- 
kup w Szwajcaiyi. Zwracając uwagę interesen- 
triw ną powyższe dla handlu naszego ze 
azwajcaryą nąaor ważne zarządzenie Muzeum 
handlowego, lwowska fzba handlowa i prze
mysłowa nadmienia, że wszystkie odnośne 
pisma do Expozytury adresować należy : „Expo- 
situr des k. k. osterr. Handels - Museums in 
Ziirich11.

§ Giełda zho«Oivą. W i e d e ń  30 stycznia, 
Geny zhoża spadłj’ o 3 do 8 centów. Pszenica 
na wiosnę 7 6.5, żyto na wiosnę 6 69, owies na 
wiosnę 5 ,9 3 , j 

§ T Z b S Ź O Wy .  Lwów 31 stycznia. Pszenica 
7-25— 7-75, żyto 6-00— 6-25, jęczmień 5D0— 5-50, 
owies 5'2ó— 5-75, rzepak nowy 10-75— 1D25, groch
6-50— 10-— , wyka 500— 5-25, nasienie lniane 10-0 
do 10-50, bób 0.00—000, bobik 4'75— 5'25, hreczka
7-00— 7--6 ; koniczyna cąmrona 67-00— 74- — , biała 
75-00—85, szwedzka 65-00— 7S-— , kminek 18-— 
20-00, anyż 36-00— 38'—, kukurudzastara 5’30— 5-7' 
nowa O-CO—O-— , chmiel za 56 kg. 65— 85, spirytus 
13’75— 14-—. Nowy spirytus i\ą gimowe 
—•00—00.—.

Usposobienie ooiolwiek lepsze

miesiące

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 3 i styczuią. Na Wozorajszem ]io- 

siedzemu Izby po.-jńw postawił p. Iiaui-k 
wniosek <• zmianę §. 15 ustawy o stowa
rzyszeniach, poczem Izba przeszła do debaty 
szczegółowej nad budżetem oświaty, rubryką 
„zarząd centralny11.

P. Sokol skąiiył się na upośledzenie 
szkpliąiotwa w oi/olioach, zamieszkałych przez 
Siowjan, 2asadą rządu je s t : Jm więcej 8I0- 
wian, fem mniej szkól. Tak samo dzieje się 
Słowianom na Węgrzech. Nie mają oni tam 
żadnej opieki W  okolicach czysto słowiań
skich są szkoły węgierskie i fimk-yonują wę- 
gieisoy urzędnicy. Ośmnaście milionów Sło
wian. zamieszkujących Austro - W ę g r y , jest 
przedmiotem ustawicznego drażnienia

P. Ęronawetjer wystąpił przeciw sobot
niej ipowie ministra Uautsclia 1 nazwał ją for
malną kapitulacyą biurokracyi przed kleryka
lizmem. Następnie wywodził mówca, że zasa
da bezwyznaniowości szkół okazał:-, się bardzo 
dobrą we Francyi i w Ameryce i da się prze
prowadzić bez obrażania ączpó religijnych, 
Keakcya robi i) nąs gwałtowne: postępy. Mię
dzy robotnikami ino ma zdaniem p. Krona- 
wettera ani klerykałów, ani antysemitów, za
sady te w j’z naje tylko mała cząstka drobnych 
przemysłowców, urzędników i nauczycieli i to 
tylko z egoizmu.

„ Krytykując klerykalizm w szkołach, rzekł 
p Kronawetter: „Jak może dziecko, pojąć, co 
to znaczy : owoc żywota dziewicy Ą

W  sali powstał wielki niepokój, a prze
wodniczący d'r. Kathreiu, przerwał mówcy sło
wami i  ̂„proszę opuścić ten temat, nie mogę 
pozwolić , abyś pan w ten sposób odzywał się 
o rzeczach, najświętszych dla nas chrześcijan11. 
(Huczne oklaski).

P. Doetz przemawiał przeciw utworze
niu ezoskiej szkoły ludowej i przemysłowej w
Gmund.

P. Ebenhoch oświadczył, że- u znajd to, 
iż zmianą ustąw szkolnych w drodze ustawo
dawczej jest obecnie niemożliwa zastrzegł się 
jednak, że stronnictwo katolicko-konserwatywne

w stosownej chwili postawi wniosek o zapro
wadzenie szkół wyznaniowych.

P. Massaryk krytykował przepełnienie 
szkół i przeciążenie pracą nauczycieli. Zapro
wadzenie wyznaniowej szkoły ludowej ma na 
celu uczynić całą naukę wyznaniową, a przez 
to nastałby, zdaniem mówcy, kompletny prze
wrót w zapatrywaniach na świat. Stronuń-two 
mówcy pragnie tylko swobody, a osobliwie, na 
polu szkolnictwa.

Na tem przerwano debatę.
P. Steinwender wniósł do ministra finan

sów interpelacyę w sprawie zawiazać się ma
jącego ringu rafineryi nafty i zapytał, co rząd 
zamierza uczynić w celu ochrony ludności i 
finansów państwa przed kartelami wielkich pro
ducentów.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.
Wiedeń 31 stycznia. Książę bułgarski przy

był tu wczoraj z Monachium.
1 ate.rlcmd donosi, że Cesarz nadał nun- 

cyuszowi Graliinbertiemu wielki krzyż orderu 
św. Szczepana.

Petersburg 31 stycznia. Carewicz przybył 
tu wczoraj przed południem.

Dochody banku państwowego ty ły  w r. 
1892 o 152,402.000, a wydatki o 105,399.000 
rubli większe .aniżeli w roku 1891.

Budapeszt 31 stycznia. W  węgierskiej fa
bryce broni wybuchuęło bezrobocie, jak się zdaje, 
od dawna prsygotowywane. Panuje powszechne 
przekonanie, że impuls do bastówki dali pruscy’ 
robotnicy, zaięoi w tej fabryce, a przeważnie 
socyaliści. Wnosić to można między innemi 
stąd, że pewne pismo robotnicze, wymhodzące 
w Berlinie, jeszcze 28 stycznia doniosło, iż 30 
wybuchnie bastówka i tak się rzeczywiście 
stało, Wczoraj rano przy’bydi wszyscy robo- 
tuieyr do fabryrki o zwy’kłej godzinie, poczem 
deputaoya złożona z trzech robotników udała 
się do dyrektora fabryki podpułkownika Kuhna 
i wręczyła mu petymyę o podwyższenie płac i 
modyfikacy=ę regulaminu roboczego. Podpuł
kownik oświadczył deputacyi, że nie ma co 
liczyć na uwzględnienie tymh postulatów, gdyż 
robotnicy płatni są bardzo dobrze, a wielu 
z nich zarabią pc* sześć reńskich dziennie. Po 
tem oświadczeniu dyrrektora, zaprzestał cały7 
persona! robotniczy, składający się z 1500 ludzi, 
pracować i udał się do pobliskiej miejscowości 
Erzsebetfalva.

Nie prsyłąezyTi się do bezrobocia tylko 
robotnicy zajęci w kuźni i w warstatach tech- 
nicznych, wszelako przywódzoy bastówki nie 
dali im pracować.

Policya przedsięwzięła stosowne zarządze
nie, aby ci robotnicy, którzy nie chcą brać u- 
działu w bezrobociu, nie. bydi przemocą odry
wani c»d pracy.

Paryż 31 stycznia. Wczoraj odbył się po
jedynek Pichona z Derouledem. Obaj zapa
śnicy odnieśli lekkie skaleczenia. Pickon w bio
dro, a JDeroulóde w twarz.

Ankieta panamska odrzuciła 15 głosami 
przeciw 10 wniosek o ustanowienie jeneralnego 
sprawozdawcy, gdyż kilku członków ankiety 
wystąpiło v zarzutem, iż me ukończyła ona 
jeszcae swego zadania.

Berlin 31 stycznia. Mmchsameifjer ogłasza 
reskry7pt cesarski do kanclerza Capriviego, w 
któryun cesarz dziękuje za życzenia złożone 
mu w dniu urodzin, w szczególności za wypo
wiedziane przy tej sposobności zapewnienia 
miłości ojczyzny i gotowości do ofiar i wyraża 
nadzieję, że usiłowania dążące do zabezpiecze
nia obrony ojczyzny zostaną urzeczywistnione.

Rzym 31 stycznia. W  izbie deputowanych 
zaządał Oolajanm, aby dy7skusyę nad motywa
mi jego wniosku o ustanowienie parlamentar
nej ankiety dla zbadania stosunków banków 
włoskich postawiono na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia. Prezes gabinetu Grio- 
litti sprzeciwił się temu żądaniu, poczem izba 
je odrzuciła.

Na zapytanie dep. Mont.agna oświadczył 
prezes ministrów, że nieprawdziwem jest do
niesienie jednego z pism neapolitańskich, jako
by rząd zamierzał prosić o zezwolenie na są
dowe ściganie wielu deputowanych, zaś mini
ster spraw zagranicznych oświadczył na inter- 
pelaeyę w sprawie wrzekomych okrucieństw 
popełnianych na poddanych włoskich w Bra
zylii, że każe tę sprawę zbadać i ewentualnie 
zażąda saty'sfakeyi w drodze dyplomatycznej.

liewizya banków włoskich ukończoną zo
stanie prawdopodobnie w pierwszych dniach 
lutego. Zapewniają, że przy7 tej rewizyi znale
ziono manipulacyę wszystkich banków, z w y
jątkiem Banca Romana, w zupełnymi porządku.

Grac 31 stycznia. W  kopalniach węgla 
w Skali, w powiecie Windisehgraetz, nastąpiła 
eksplozya. Czterech górników zabitych, pięciu 
lekko, pięciu zaś ciężko rannych. Jednego nie 
odszukano.

Budapeszt 31 stymznia. Wekerle wyjeżdża 
dziś do Wiednia, gdzie zabawi dwa dni. Ma 
on tam odbyć a ministrem Steinbachem konfe- 
rencyę w sprawie wielu spraw finansowyrch, 
będących obecnie na porządku, dziennym.

Londyn 31 stycznia. Dzisiejsza mowa tro
nowa stwierdzi, iż stosunki Anglii z innymi 
mocarstwami są przyjazne i zapowie, iż pierw
szą sprawą, jaka przedłożona zostanie obecnej 
sesyi, będzie projekt o ..samorządzie irlandzkim11. 
W  końcu zaznaczy także mowa, iż wysłanie 
wojsk do Egiptu nie jest wcale dowodem jakoby 
Anglia zmieniła swą politykę względem niego.

sfe> L w o w a
dnia 31 stycznia 1898.

HOTEL FRANCUSKI. J. Ozaykowski z Piet- 
niczan J. Bramer e Wiełnia. M. Quinz z 
K. Wiktor z Zarszyna. K. Zak z Wiednia, 

z Wiednia. D. Kohn z Pragi. J-ter
ska N. Berlizheimer z Moguncji. 
Strzelisk. L. Wallach z Wiednia.

Wiednia 
A. Win-

Scharf z Biel- 
A. Wirowski ze

M. JONASZ
dam bankowy ł kantor wymiany

we T.wowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
przyjmuje po warunkach oryginalnych, bez doliczenia pro- 

wizyi zgło6zenią do konwersyi :
' 0ren‘ y papierowej austryackiej i węgierskiej, 

jL <°io Pryorytetów kolei arc ks. Rudolfa, 
ai • , , .” » Yorarlberg,
Ak yj kolei Alfold,

n Budapeszt PigciokościoJy,
„ i  Siedmiogrodzkiej,
„ „ Lupkowskiej,
* Ti W§R. zachodniej,

Pryorytetów kolei Północno-W schodniej (Nordost),
77 77 Zachodniej I i II emiayi>
„ „ Północno W schodniej 6 % węg.
» » » „ 6°,„ „

5%  Pożyczki Inwestycyjnej 2 r. 1876.
Ostatni term in  do  zg ło szen ia  7 lu tego 

1893 r.

C E N A T K  Nasion, Jarzyn, Traw polnych, 
Krzewów, Roślin, wszelkich Drzew owocowych 
i Krzewów Jana Teodora Klimowicza wyszedł 
z druku. Na żądanie rozsyła franko. 284

Już powróciłem « dorocznej dłuższej w y
cieczki naukowej do kłinik i szpitali krakowskich 
i ordynuję jak dawniej,

283 Dr. Jan Solecki.

P r z y j m u j e m y  z g ło s z e n ia
DO K O N W E R SJI

5 ° 0 rent węgierskich i austryackich, akcyj kolei 
A lló ld  Iium e, Buda P„szt, Fiinlkirchen, DonauDrau, 
Siedmiogrodzkiej, galicyjsko-węgierskiej i węgierskiej 
zachodniej, dalej pryorytetów ung. Nordbahn i u -g . 
WeBtbahn i zapisów dłużnych kolei RudoUtałm 

Yorarlberger.
I)onos:my, że przepr -wadzamy zamianę pod warun
kami przez konsoretum podanemi, bez doliczenia 

jakiejkolwiek prowizyi.

/na

August Schellenberg i syn
dom bankowy i kantor wymiany. 230

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 31 stycznia godz. 2, min i —

Akcye kred.
Alpiny
Kredyty wąg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Cz6miowieckie 255 75

Obligi propina- 
cyjne galic- 96’75 

Wiedeńskie losy ( 
kom. 170 —

Akcye tytoń. 169-50 
Gal. obi. indem. 105-— 
Elbethale 232-50 
Landerbanki 237'90 
Renta zł. węg. 114-65 
Bankvereiny 120-10 
Renta węg. p. 102-40 
Ruble 12412

Usposobienie spokojne.

324-35 
58-50 

372-— 
153-— 
248-50 
221  -  

286-75 
94'— 
4510 

297-25

Lwów. 7j Izby handlowej 31 stycznia 1893. 
1. Akcyn za sztukę.

ł»3 k/jwisa :ilaśąc«?J
bez dywidendy.

Kolej gahe. Kar. Lud. 200 zł. w. a.
Lwow.-czer.-ja88. 200 zł. w. a.

Banku hipotoez. galic. 200 zł. w. a.
kredyt galic. 200 zŁ w. a.

Lialy itiiiawie m 100 zł. 
Barku hip. galic. 5°/, 40 „ 101
Banku hip. galic. z 10°/o pr. 108 
Barku hip. 4 ’/, '*/ wa. lok. w 50 lat. 99 
Butiku krajowego 4 wa.  100
Tc-:,-, kred. gftlic,, 4°, niaokr, _  97

rlu ; łądmj

222 —  

256 —
219 
253
340 — --------
 215 —

10
60
75

4Ą „ 4 1 9 5i
4--;... n 52 I.

, i n 58 
4. ObiLji sa 100

70 
90 

100 60 
96 60

U

101 80 
109 30 
10 J 45 
100 70 

93 40

k.Indenmizacyjno galic. 5 prc. m. 
Ordic. fund. propiuacyjnego 4°/n 
Buków. fund. propin. 5°/,- w. a. 
Kom. banku kraj. 5 prc- w. a. I em 
Pożyczki kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 18S3 4 V 7

105
96

102
101
108
99

50

80
6 0
50

Lory miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

5.
Thikat holenderski . . .  
Napoloondor . . .
PfJimperyał rosyjski . . .
Rui.u rosyjski erebrny . .

papierowy . .

24
40

101
96

97
102
102

•26
44

30
30

20
70
5 0

1.00

6.63 5.73 
9.56 9.66 
9.70 — .—
1.22— 1.27—
1.23—  1-25—  

S9.------- 59- —

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1892 według zegara lwowskiego.

rN®Ł<i©sTetiO! e>.

Rubryka ta nie pochodzi od ReJakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akr.

powołaiąc i ię' na poprzednio ogłoszoną konwer- 
syę walorów austryackich i węgierskich, którą 
uskutecznia nie licząc żadnej prowizyi, zwraoa 
uwagę, iż termin konwersyi upływa z dniem 

7 lutego b. r.
Gdyby w dostarczeniu na powyższy ter 

min ef . któw do konwersyi przeznaczonych za
chodziła j^ka trudność wystarcza zgłoszenie 
się tudzież złożenie odpowiednej kern-yi, efek
tów zaś dostarczyć można najpóźniej do dnia 
I marca b. r. 279

P n r « M ię  do lw o m

Z Krakowi .
Z Muszyny Krynicy via 

Tarnów . . . .
Z 1’odwoloczysk ł Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwcloeiysk i Brodów 

as, dwonec Podsamczs .
Z Sacaawy . . • •
Z  Kimpolriagn . . . .
Z  Sadowiąc
Z H l i b o M ..........................
Z Nowosiellcy .
Z Slobody rungarskiej 
Z Hcsiatyna yia Halicz
2  N. Sącza, Chyrowa, Sta- 

sislawowa i Stryja 
Z Sachy, H. S^csa, Chyro 

■flra,8tani*lawowa i Stryj*
Z Chyrowa, Stoiklawowa

1 S f t r j j s ...........................
Z SsBsta, Mlekolcaa, Maz- 

khesa, Ijiwa-Eucpj i 
Stryja . . .  , .

Z Sokola i Bełżca 
'Z Ssk&k ł Kłwy rasSsiaj .

ię  Lwowa:
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy Ha

T a r n ó w ...........................
Do Podwołocaysk i Brodów 

(* dworca głównego) .
Do Podwołocaysk i Brodów

(5 Podzamcsa) . . • 3 '11
Do Sucsawy . . . • 656
Do Husiatyna Ha Halle* . 638
Do Slobody mngursklej . 6S‘
Do Nowosiellcy . . . .  6 se
Do H liboki.................................6SC
I>o Radowiec . . | 6*6

6 o< 250 910 646 932

910

351 910 7*1

2*5 917 655
10J: 756 7O6
io»“ 756
1 0 * 756 706
10 ^ 7ÓS

756 7®
1 0 ^ . 14! 706
1022 • 142

9 8 235

916

10«

Do Kiapolangn ■ _• •
Do SłsyjG Chyrowa, N. S%- 

cfi* i Biachy 
Do Stryja ł StasMawowa 
Do Stryja, SAwoeznego, 

Miuakacisa, SUskokan i
P o ssts .................................

Dc Bełżca i Sokala . .
Do Sokala i Rawy Ru&itj

gse

9i«

626

9 »

10“ “

9S«
9“
9“
9 ”

6 '«

liai

10»«

10«
3”
3”3»

10*1 
10! ‘

616

Itł

lii

756
756

1056
1056
1056

lOM

7*1
711

741

83*

751

936

nocną
Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę
od 6 wieczorem do godz. 6 m 69 rano.

16527239
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IX .
S z c z ę ś l i w a

W  parę dni hrabia i hrabina de Cłavie- 
res. stosownie do postanowienia, przybyli do 
Yichy z Janiną, Seeondą i całą służną indyjską.

Andrzej Bascou i Rajmund Sintely pozo
stali w Paryżu dla dozorowania księcia i księ
żny de Roąnebrane.

Proces o sukce.iyę, wytoczony przez Ma
gdalenę Klarze, postępował pośpiesznie.

W  Yichy, po ulokowaniu się w najpierw- 
szym hotelu, dla Magdaleny i Janiny, przeję
tych jedną myślą tylko, rozpoczęło się życie 
pełne cierpienia i obawy. Bezustannie po za 
domem, w kasynie, parku i wszędzie, gdziekol
wiek była jaka zabawa, przyglądały się małym 
żebraczkoin i kwiaciarkom, w które kąpielowe 
miejscowości Francy i obfitują nie mniej od 
Paryża.

Ileż doznawały wzruszenia, gdy w której 
z tych biednych istot widziały zdaleka postawę 
i wzrost LouJou! W tedy obie siostry mleczne 
biegły ku niej i doznawały zawodu.

Pewnego dnia Janina spostrzegłszy kwia
ciarkę w parku, kupiła bukiecik fijołków i za
płaciwszy hojnie, zapytała:

— Gzy nie mogłabyś woje dziecko, udzielić 
mi pewnego ohjaśuieuia?
. — Jeżeli tylko potrafię odrzekła dziew

czynka uradowana — to z największą chęcią.

— Ozy jcteś tutejsza?
— Nie, proszę pani, przybyłam z Paryża.
— Ah !... a w której dzielnicy mieszkałaś tam?
— W  Montrouge.

Serce Janiny ścisnęło się boleśnie. Jeszcze 
jeden zawód. Zapytała jednak :

— W  Montrouge czy w Butte-aux-Cailles?
— Nie, proszę pani. w Montrouge. W  Butte- 

aux.-Cail.les przebywa trupa Bechciniego i Pia 
Dalkme.

— A ty nie należysz do niej?
— Na szczęście, nie.
—- A czy znasz tamte dzieci ?
— Znam wszystkie.
— Czy nie ma ich tutaj ?
— Nie ma jeszcze, ale przyjdą.
— Kiedy?
— Nie wiem, wszakże niedługo, gdyż pierw

szy sezon jest najlepszy. Później przyjeżdżają
tylko osoby z  prowincyi, a od nieb zarobek 
mały. Pia Dallone wie o tem, oho! sprytna 
ona. Musiała chyba zachorować w drodze, gdyż 
in a c z e j  byłaby już tutaj.

Janina dała dziewczynce sztukę złota.
- Ja tu kilka razy na dzień przychodzę — 

rzekła — czy zechcesz, moje dziecko, zawiado
mić mnie, jak tylko Pia Dallone przybędzie 
z dziećmi, ale nie mówiąc o tem nikomu?

— Niech pani będzie spokojna. Bardzo dobrze.
Dziewczyna, uszczęśliwiona tak dobrym za

robkiem, oddaliła się przyrzekając sobie w du
szy zaspokoić życzenie lak dobrej i hojnej pani.

W  hotelu Janina powiadomiła Magdalenę, 
o czem się dowiedziała.

Uspokoiły się więc nieco, z czego korzy
stając Ryszard, skłonił je  do wycieczek w ubo- 
lice, dla rozrywki.

Andrzej Bascou oo parę dni powiadamiał o 
stanie sprawy w Paryżu. W  jednym z osta
tnich listów doniósł właśnie, że w domu ks. de 
lujijuebrunc musiało zajść coś ważnego i że 
księżna zachorowała poważnie. Przyczyny nie

wiedział, domyślał się tylko, że zapewne 
wiadomość o bliskim teminie rozstrzygnięcia 
sprawy, wytoczonej przez Magdalenę o sukce
sję, oddziałała na nią tak silnie.

W  kilka dni nadszedł list. i od braci Śin- 
tely, w którym donosili, że termin sprawy wy
znaczony został na następny piątek i prosił R y 
szarda o przybycie, dla porozumienia się oso
bistego co do szczegółów obrony.

— Obawiam się — oświadczył Ryszard Ma
gdalenie — byś, pozostawszy tu sama z Janiną, 
nie popełniła jakiej nieostrożności...

Hrabina zapewniła go, że może jechać 
spokojny.

\V pierwszycli dniach po wyjeździe p. de j 
Clarieres nic ważniejszego nie zaszło. j

Pewnego wieczoru pogoda była tak pię- i 
kna, że hrabina uważała za rzecz możliwą za- j 
spokoić kaprys swej córki bez narażenia jej ; 
słabych płuc i udać się *a spacer nad brzeg 
rzeki. Wspaniały, rozciągający się nad je j brze
giem park, o starych i olbrzymich drzewach, 
przez gałęzie których z trudnością przedzie
rały się promienie księżyca, pomimo swej pię
kności i uroku poetycznego, był w tej chwili 
zupełnie pusty.

Magdalena i Janina, obdarzone głębokiem 
uczuciem poetycznem, uległy wkrótce czarowi 
przyrody i w milczeniu postępy wały "bok sie
bie. Na kilka kroków przed niemi biegła we
soła i ożywiona Alicja.

Nagle Janina uczuła, że opierająca się na 
jej ramieniu ręka Magdaleny zadrżała.

- Czy słyszałaś? — zapytała ta ostatnia, 
zatrzymując się.

— Co takiego?
— Tam — odrzekła pani Clavieres, wskazu

jąc olbrzymie, wznoszące się przed niemi drze
wo — jakieś dziecko jęczy.

— Nie słyszałam — odrzekła Janina, przy
słuchując się uważnie.

W  tej oliwili, jak gdyby dla potwierdzenia

słów Magdaleny, dał się słyszeć cichy, żałosny 
głos dziecięcy.

Janina pobiegła natychmiast, i ukląkłszy, 
zaczęła odchylać gęste gałęzie krzewów, ota
czających stary jesion.

— Miała pani raoyę — zawołała po chwili-— 
rzeczywiście coś tutaj leży.

Teraz nachyliła się i Magdalena i spo
strzegła zawiniątko łachmanów. Z kupki tej, 
mającej kształt kuli, wydobywał się cichy, ża
łosny głos, jak gdyby małego szczenięcia.

— Boże m ó j! — zawołała hrabina — ależ 
to jest dziecko!

Janina wzięła je na ręce, wyniosła z gą
szczu krzewów i siadłszy na ławce, położyła je 
na swych kolanach.

Gdy na odkrytą twarz dziecka padły pro
mienie księżyca, z ust obu kobiet wyrwał się 
jeden okrzyk:

— To Loulou!
Rzeczywiście była to Loulou, blada, nie

ruchoma z przymkniętemi oczyma.
Magdalena, idąc za popędem silniejszym 

nad jej wolę, uklękła przed biedną żebraczką, 
zaczęła -ją rozcierać, ogrzewać jej ręce, wołać 
po imieniu i okrywać twarz pocałunkami.

Nadbiegła Alicya i przyjaciółkę swą. po
znała natychmiast.

— Mamo, ależ to Loulou! Dla czego ona nic 
nie mówi? Co jej jest takiego?

Gdy obie kobiety, zajęte ratunkiem, nie 
odpowiadały, uklękła obok matki i zaczęła chu
chać na zlodowaciałą rękę żebraezki.

Nakoniee dziewczynka wydała głębokie 
westchnienie i otworzyła oczy.

— Loulou... — wołała Alicya — Loulou moja 
droga, czy poznajesz mię, przemów do nas!... 
To m y! Ja, Alicya, i Nmi i mama...

Niebiański, pełen zachwytu uśmiech za
kwitł na bladych ustach żebraezki.

— Mama! — powtórzyła tonem wydobytym 
z pod duszy, wpatrując się w Magdalenę.

Przymknęła znowu oczy i zemdlała.
Ten jeden wyraz, wypowiedziany takim 

rzewnym głosem, poruszył Magdalenę do szpi
ku kości. Loulou! ta L.ulou tajemnicza i uko- 

j chana w tajnikach jej serca, w rysach której 
j tyle razy pochwyciła podobieństwo do lir. de 
! Cypiereśj to dziecko, na widok którego mio
tały nią przeczucia i cierpienia, odszukane zno
wu, nazwało ją matką!

Janina spostrzegła jej wzruszenie i jak- 
; kolwiek podzielała je  w części i sama, ale prak
tyczniejsza od swej siostry mlecznej, oprzyto
mniała prędko i odezwała się:

— Nie czas teraz rozczulać się. Widzę, że 
pani chce zająć się tem dzieckiem i wziąć 
je  do siebie, bez zwrócenia niczyjej uwagi.

— A naturalnie.
— W ięc niech pani posłucha mojej rady. Od

prowadzę Alicyę do domu. W  tej oliwili w ho
telu prócz odźwiernego nie ma nikogo, nikt 
więc z obcych nas nie spostrzeże. Następnie 
powrócę, zabrawszy z sobą rzeczy, potrzebne 
dla Loulou i ubranie Alicyi. Wezmę z sobą je 
dnego z naszych Hindusów, który zaniesie ją  
na rękach, jeżeli nie będzie mogła iść sama. 
A  ponieważ często odnosi się w ton sposób 
uśpioną Alicyę, wszyscy więc będą. myśleli, że 
to ona i nikt nie zauważy przybycia do nas 
Loulou. Do apartamentu pani, oprócz Secondy 
i naszych Hindusów, nikt nie wchodzi, nie ma 
więc czego obawiać się.

— Ale cóż zrobimy z nią później ?
— Liech pani się nie troszczy, na wszystko 

będzie czas. Naprzód zabierzmy ją do siebie, 
aby nikt nie spostrzegł.

— Ale pamiętaj, że, gdym ją odszukała na
reszcie, to nie rozstanę się z-nią już nigdy, 
nigdy...

(Oiąg dalszy nastąpi)

Do „Przeglądu'1, „Gazety Lwowskiej** i „Narodnoj Czasopysy** przyjmuje ogłoszenia
wyłącznie Biuro dzienników i ogłosseń L. PLOHNA we Lwowie ul Korola 
Luawika ). 9., również i O G - £ j O S Z E U I A  do wszystkich pism kra- 

- "r ' jowyeh i zagranicznych ’ 44

D r o h n c  o g ł o s z e n i a  
p o  9  c e i t j  *d  w yr***

P r y ,o *  c a ł y  r o k  f n n k e y o i m . j ą -  
c j  Z a k ł a d  w o d o l c c z u i c z y  . H a r -  
j « w k a “ pocztn. Lwów, poszukuje K s.im I 
<*7,yiiię w dziale gospodarstwa domowe 
go. M ł o d e g o  c / . ł o w i e k a  z dobrem 
pismem do czynności kancelaryjnych 287 

D o b r y  ł i ‘ ś i i i (7 ,,v , en erge /n y , będąc 
przedtem ekonomem, poszukuje posady 
leśniczego, luli ekotniiia na oidynaryę. 
Adres: M Iv. post- reat,. r y ,v l l i u ł u w .

______________ 285 1— :i
M n i e j s / . c u i  oznajmiam osobom in 

teresowanym, które się zgłosiły pod adre
sem .1. S. S. Przemyśl, iż spraw* ta nie 
upadła lecz jest tylko odłożony z powodu 
uieprzy widziany cli przeszkód, jakoteż z 
trudności wyhoru wśród kilkunastu g ło 
szeń- Dlatego upraszam o wspólną mo 
dlitwg w celu poznania W oli Bożej.

J. S S. _
L e ś n i k  z niższym egzaminem i chlu- 

hnemi świadectwami poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod I. T . C. Lwów, 
Teatr If piętro, Nr. drzwi 37. 276 2 -3

P o s / . l l k u  j e  się ucznia z ukończoną 
szkoły ludową, z dobremi świadectwami 
do pracowni zegarmistrzowskiej, Józefa 
We'sa, Kynek 1. 25- 269 2-3

W a k u j e  posada expedy(orki w Na- 
rajowie. 246 3 —3

Zamki bezpieczeństwa

M  j
Najlepsze i najtańsze czasopismo literac

ko społeczne p, r. „M yśl1* rozpoczyna z r. 
1833 t r z e c i  r o k  istnienia. W  roku bie
żącym wychodzić będzie „Myśl* w d o
tychczasowej i 1/, arkuszowej objętości, 
z bezplatnemi dodatkami i premii dla rocz
nych przedpłacicudi. Kedakcya „M yśl", 
czyniąc zadość z wiedli stron wyrażonym 
życzeniom wprowadza od Nowego Roku 
i i t i f t i r a c y r ,  w których zakres wejdą 
portrety literatów, artystów i uczonych, 
zdjęcia budynków, uroczystych obchodów, 
przedsl iwicń ilp: l l m s i r a e j ’0  „M yśli"
będą tedy miały ehaiaktar a k t u a l n y ,  
a nie oderwany.

Myśl" zasilają swemi pracnui pierw 
szorzędni pisarze i autorki, jako to .  w 
dziale beletrystycznym.- Bałucki, Bliz ń- 
ski, M. Pawlikowski, Orzeszkowa, G. Z a 
polska, Kr. Kawica, Dygasiński, Segietyń- 
ski i w i., dziale p ;ezy i. Konopnicka, Djej- 
ski, Lenartowicz autor „Strof, A. Lange, 
Or-Ot. Tetm ajer; w dziale krytycznym : 
Piotr Chmielowski, Cezary Jellenta, Ig. 
Matuszewski, A. Potocki. W fejletonie roz 
poczyna „M yśl" z Nowym Rokiem orygi
nalny a pełną talentu powieść z pośmiert
nej loKi Wsileryi 5oleurie,| p. i. nr»rtya  
szachów* którą uważać należy za jeden 

nsjleps ych utworów przedwcześnie zmar
łej autorki. W  dodatku powieściowym 
bezpłatnym drukować się będzie powieść 
oryginalna p. t. „Szpieg" (na tle ostatnie
go głośnego p ocesu). Dla rocznych przed- 
płacicieli przeznacza Rcdakc.ya następujące 

. .premia : a) „K lęskę" („L e Debacie"), naj- 
la.iice się zastosować _ do każdych drzwi, znakomiłszy powieść K. Zoli #w doskona

łym  przekładzie p ilskim: li) , Śnieg", g ło 
śny powieść. A.Kiedatida, pisarza norweg

sztuka złr. 4 i 4-50 poleca
P io tr ( lił ząwtłBDśki

hAndii źtU m y w* Lwowie, p ia - Kapi 
tuley 1 (naprzeciw Katedry).

05 1 -  V

Zdrowie palących!
Sensacyjne tutki nieklejone 

..N rtiittas*-
*  w a tą  w k ła d o w ą  d ra  B ru n sa
odpowiadają wszelkim wymo

gom hygic-mcznym.
Wata otłuszczona znajdująca 

się w każdej tutce „Sanitas" 
wsiąka tłuste i szkodliwe soki 
nikotynowe przez co papier re
gularnie i dobrze się pali, i 
przeszkadza wpadnięciu części 
tytoniowych przez karton (mun- 
sztuk) do ust.

Łaskawe zlecenia uskutecznia od 
wrotny poczty w k łn t l  k o m i s o w y  
t u t e k  „ S a n i t a s "

w trafice przy pl. Kapitulnym 3
w o  L w o w ie .

292 1 6

skit-go; c) Poezyc A. Langego lub O Otft 
(do wyboru- Dla półrocznych prenumera
torów tylko „Śnieg* i „Pooz.yo". Dodatek 
powieściowy otrzymywać będą wszyscy 
preniimeratorowio bezpłatnie.

Prenumerata wynosi lylko w Krakowie 
złr. ho cni Kwartalnie, 3 złr. 60 c.it. 

półrocznie 7 złr. 20 cl. rocznie.
Na prowincyi i w całej monarchii; 2 zL 

kwartalnie -1 zł,, półrocznie 8 złr. rocznie.
Adresy A d i u i i i i a t r a r y a  „ M y ś l i "  

K r a k ó w .
UWAGA. Ceny poprzednich roczników 

znacznie zniżone. 270 2 —3

»TKw i c z o ł y
k u ro p a tw y . - 
ja r z ą b k i

r ó w n i e ż  s w i e z e 240

K A LA FIO R Y  
M A N D A R Y N K I 
JA B Ł K A  ty ro ls k ie

i t. p. poleca handel

8t. M a r k i e w i c z a
w© Lwowie w Ryuku 1. 42

Nadzwyczaj trwałe
ZŁOCENIE
S R E B R Z E N IE
NIKLOW ANIE
PO M lEDzAN IE
MOSIAŻENIE 
O XYD O W AN IE -

wszelkłoh wyrobów metalowych poleca 
n»,itanłej jedyny wkraju fabrycznie u r a 

dzony
Z a k ła d  g a l w a n i c  ny

pod firma: 82 8 1H

HENRYK ROSENBUSCH
Lwów ul. Koparnlka 1. 16.

Cenniki na żądanie franco.

Orzeczenie labaratcryum chemicznego król. sta ł- miasta Lwuwa,
33 9 -26 

go, fabrykanta
Niezrównany 

dobroć tych 
tutek dowodzi 
obecne orze 
czenie clienii 
cznego lubo 
ratoryum kr. 
stoi. miasta 

Lwowa.
Tutki liygie- 

niezne S. W  
Niemo.jo ła

skiego nie za
wierają żad
nych zdrowiu 

szkodliwych 
składn ków

Do nabycia w sklepach S. W . M c i i io jo w s k ie j jo  w© Lwowie,: 
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 

___________ wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach.

L. 19148 1892.
Do pana Stefana W ierusz Nicniojowakie&„, 

tutek cygaretowych we Lwowie.
Z  polecenia Magistratu z dnia 2-ł marca 1892 

L. D M 8  zbadałem nadesłany przez pana papier cy- 
garetowy, oznaczony wodnym napisem „8. W . Nic- 
mojowski" i znalazłem że takowi nie zawiera żadnych 
niewłaściwych składników i tak pod względ-m wy
dawanego procentu popiołu jak i wydobywających'się‘ 
dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom by 
gienioznym. „

'Z  miejskiego laboratorium chemicznego 
Lwów, dnia 30 m ana 1892

Widziano w Prezydium Magistratu 
Mochnacki w. r. l>r, NI. D. W ąsowicz w. r. 

prezydent, zaprzysięgły chemik miejski i sąd

Do każdego 
pudełka tutek 
zaopatrzone - 
go firmą S. W . 
Niemojowski 

dołącza się po 
wyższe orze 
czenie labo- 
ratoiyum che
micznego kr. 

l*l|> stoł. miasta

Ostrzega się 
przed naśla
downictwem.

K a n to r  w ym ian y  
c. k. uprz. galic- akcyj. Banku hipotecznego

h n p a jr  1 a p n e d a je

wszystkie efekti i monety
pa k u n ie  d i l e u j u  ■ajdok ładm lejesym , a le  

lie ią e  ła d n e j prow ia jL
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4Vi pre. Dsty hipoteczne 
%% Asty hipoteczne premlow&n 
i*/, ,  ,  bez prenjl

27

4Vi°/o listy Towarz. kredytowego zlsnsklsfs 
4V»7# s Banka krajowege 
47>7a peżyczk; krajową galicyjską 
4°/« pezyczki preplnaeyjną galicyjską 
8% ,  .  bukowińską
4Va7» peżyezkę węgierskiej kolei państwowe)
47.°/. a proplnanyjną weolereką 
4%  w%6lerekle Obligacja IndmnlzacyJrn. 
khórfl to papiery Kantor wymiany Banka hipotaomego 

u w m  nabywa i apraedaje 
pa n a a e k  a ą j k m y i t i l e l t i j r m  

U w a g a : Santor wymiany Banka hipoteomego prayjmnje 
od F. T. knpnjąoyob wsselkia w y lo c a w a a e , a J a  i

S a ta e  atlejaeow e papiery wartościowe, tndciei aapa- 
e k a p a a y  aa g otów k ę , bea w iM lk feg a  potrą* 

W ilk ) n ś a a a leJ iM w s, jedynie aa potrąoeniem na* 
•ywiilyok koestów.
Do elektów, a których wyaserpały dę kupony, doataroaa 
aowych arkany kuponowych, n  awrotem kontów, które

■un ponoei.

C 3 b I = L O ] V t T ś r i G E
b ia łe  i  oziloba le  m alow ane

polec* najtaniej

fabryka świec i blichow nia wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów, Rynek 45.

F a b r y k a  z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 7 S ił .
183 3 3

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki 
na

ZSZ s  i  ą , ż  e  c  z
i oprocentowuje takowe

4110
po

o rocznie.
Kartofli „Andersen"

z  g - le Y b y  p i a s z c z y s t e j  p o s z t i l f u j e  Z a r z ą d .  
1 -6^  d .ć~ b r  Ł T a d .y t o 3r T p o c z t a  A7ś7‘o j ‘a .t3 'rc z ; e .  288

*

SzoEotki do paznokci. Szczoteczki do zębów. Szczotki do 
froterowania Szczotki do myoia. Szczotki do włosów. Szczotki 
do czyszczenia rzeczy. Gąbki, Lufy do nacierania.

Najlepsza farbka do bielizny.
A r n p n ł i ł l ' ) "  czyszczenia ca cz jń  srebrnych i 

yC IIIIIIC l niklowyoh oraz wszelkie a tyknty 
domowo codziennie każ lej gospodyni potrzebne

poleca
Z D r o g ^ U -e r y a ,  P e r f u n a e r y a

ilana Górnego i Tadeusza Pilarskiego
Lwów, Hotel Georga.

I V *  T a n ie j n iż  w szędzie. *5®  136 7—12

■n

Najnowsze patentowane ^n. AfltOfłi Roicki-Be.ngGf
o l  lat 20 «]. 'cyaliita chorób wznaryczaych 
mieszka obecnie nlica Ziuorowicza 1. X 
n-przedw  gmachu Sokola. II piętro. J e jc  
T o r a d n i k  dla mędczy<n (wydanie 4). 
koiatoje złr. l -20, dla'zamiejscowych (dy- 
skretoie) złr. 1‘50. O dynu;e od godziny 

3— 5 popołudniu 81 11— 21

k u c h e n n e
zewnątrz galwanicznie niklowane 
wewnątrz czystym i bardzo trwa

łym emaljem pokryte.

Do nabycia we wszystkich

handlach żelaza
polecają

zastępcy dla Galicy: i Bukowiny

Tl
i

L ą d em !
iprowadzoną najlepszą rosyjską p-a 

wcziwa ha -awanowa

H E H B A T Ę
poleca Szanownej P. T. Publiczności 

na taniej
Jedyny wyłączny skład herbat

Adolf Singer
L^ów, ulica Syhsinska liesba 17. * 

Na prowincj • wys; łam od 1 klg. franco 
163 2—?

BULION
z dziczyzny i drobiu 1. kilo 5 złr. pól 
kilr. 2 złr. 50 ct. własnego wyrobu sjirzi 

daje ę y i l c y a  Ś i r i i l l c l  w Rryui y.

w« Lwowie ul. K  parnika 1. 91.
145 9 - ?

Zarząd Folwarku Gąje pod Lwowom, ma do s łzelan ia  z d 
stewą do dworca kolwjowpgo we Lwowie okoł > stu worów Pszenicy 
Jarej Królewskiej, proydatnej docasiewn wiosennego w cenie za 100 
kil. 9 zł. a workiem. Próbki na żądanie wyseła franco. 289 1— 8
Daiealąć medali zasługi i  dwa dyplomy 
uznania ea niezrównane wyroby kosme- 
____________ tyerne i toaletowe.

PUDR KSIĄZĘCY-
Znakomite powodzenie 1 wziętość tego 

pudru, są najlepszya dowodem jegc nie
porównanej' dobroci —  Pudr książęcy na 
wszyetkich wystawach odnosił palmę płerw- 
suństwa, a liczne medale zasługi/jakiem ! 
zoitał wysauególniony najlepiej go zaleca
ją- —  Pudr książęcy n it zawiere żadnych 
metalicznych praymicssek, jestto nąjcayst- 
aza 1 najdelikatniejsza maeska roślinna, 
przyjemnie prajlega do twarzy, nadaje 
piękną, naturalną białr-ść i jest nieocenio
nym środkiem dó hygienicznego upiększę-, B i l  O M *  a-ajni szwajcarskiej w Sygn iów  
nia twarzy. Pudełko małe pudru białego'ce, we flaszkach plombowanych jednoli- 
60 ent., całe 1 zł., z łabędzikiem złr. 1-50.1 trowych, z d atawą, do domu 
Różowy dla blondynek i ‘ kremowy dla sza- r e * -  n „  i a

1 m i.I .n n M U  „ o  7 lJ r .n t .l* ^  , U  C t. Z S  1  l l l f

K A S Y E R A
obeznanego a raohunkowośoią po
dwójną, tiagłego w Jęayku n.e 
mieokiin, potreeboje od 1 stycznia 
1093 r. Zarząd dóbr kopalni i &•- 

stylarni nafty w 8ohodmcy. 
Podania własnoręceme pisane 

z odpisami świadectw, przyjmaj 
Zarząd dóbr w S ihodmoy, poczta 
Schodnioa. Nieawzględnione zgło
szenia pozostaną bez odpowiedzi. 

(Lwów Imprcasa.l 239 2-3

KAPELUSZE
p o r ą b i e ,  

ozepeczk strejns, wizytowe i obia
dowa, kwiaty wiańce mirtowe, we
lony ślubie, stroki weselne i ł. d.* 
otrsymałam i p decam po umiar 
kowanych c e n a c h  łaiśa wym 
234 2 2 Paniom

M. T0P0LNI0KA
Lwów, plac Maryacki X0.

Pióra strusie przyjmują się do 
fryzowania, koronki do <'zy«znzenih

Mleko wyborne, świeże, z wzorowej

tynek 1 brunetek, małe pudełko po 79 cnt., 
wiekize złr. l -20 z łabędzikiem złr. 1 60.

WODA-  FIJOLKOWA
Uniwa z twarzy pryizcze, liszaje, trą 

dziki, pierzchnienie i ła e z c tu ie  skóry, wy- I 
głudza zmarszczki, pory i doły ospowe 1 
Twarz odświeża, wybiela i  wydelikaca do 
tego stopnia, źe jako środek, toaletowo- 
hygieniczny został odszc«ególniony meda 
lem zasługi na wystawach przyrodniczych 
lekarskich w Krakowie i we Lwowie. Cz- 
na 1 zł. w . a._______________ 139 3 - 11

Mydło kosmetyczne
Odm acta się nadzwyczajną delikatnością 

i nader przyjemnym zapachem, łagodnie 
wpływa na naskórek, zapobiega pie-znie 
niu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy 
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto brunatne 
plamy z twarzy. Cena 60 ct, I

Zamówienia przyjm uje skład Materiałów 
Leopolda Lityńskiego przy ul. Kopernika. 
1. 2 i kantor mleka słarylizowanego przy. 
ul. Kopernika 1 20._________  248 5 10

Kto chce się uchronić raz na zawsze 
od bólu zębów, wzmocnić dziąsła, popra
wić smak i odświeżvć jamę ustną,, niech 
używa I łK K T lT J f ld  Cena flaszki 80 ct. 
wraz z sposobem użycia. Nabywać można 

jed yn ie : w składzie mat irjałów 
L e o p o l d a  JL ityń -slsieg -o  

we Lwowie 2 Kopernika 2. Na pro win- 
cyę wysyła się odwrotną pocztą.

Na odmróżeTiie
niezawodny środek wielokrotnie na klini
kach zagranicznych wypróbowany, przepisu 
Dra Podlewskiegn, wyrabiany przóz apte
karza S t a n i s ł a w a  L a c h o w i c z a ,
dostać można jedynie w oryginalnych stoi
kach po 85 ct. w aptece pod „A niołem  
Stróżem" przy ul. Pańskiej we Lwowie 1

•119 5 ?

JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne : W E  LW O W IE, ulica Ko
pernika 1. 3., ul. Halicka róg Boimów -  
P ilie - w K R A K O W IE  Sukiennice 1. 20 i 

w CZERNIOW CACH Rynek 2.

Do sprzedania 
9 ki ów dojnych
różnego wieku od 4  lat do 9 r a s y  
Oldenburskiej, maśoi czarnej i 
czarnosrokatej, po cenach bardzo 
umiarkowanych, waga jednej satu- 
kimniej w ię c e j  o k o ło  5 o iu  ceb. met

Zarząd dóbr Balice o. p. Medyka
_________  242 3 - 8
Poszukuje posady jako j

S&jzr d lim tc la rz  1 O grod n ik  " W '
od Igo  marca 1893, M ogę sig w ykaz, ć 
chlubnymi świadectwami. Pod adresem Ż.n 

J tt . poste restante Dubiecko. 290
C k sp ed ytork a  luk  ek sp ed ytor  

pocztow y, rutynowany .telegrafista 
znajdzie zaraz umieszczenie. Zgłoszenia 
wraz z podaniem warunków przyjmuje 
c. k. Urz^d pocztowy 
w  Probużnej.

I O N W E R S Y A
rent, Zapisów długu państwa, Akcyi r 

obligacyi pierwszeństwa
na

-4 °| o  r e t i t ^  k o r o n n ą
następujące papiery zostały wypowiedziane:

h°/0 Reuta austryaoka 
43/*0/# Zapia dłngu kol, Arcyk. Rudolfa 
5%  Rsnta papierowa węgierska i
Akoye kolei ADóld ,

n » Si- dmiogrodzkiej
» ■ Łupkowskiej
e r  węg. Zachodniej

Termin zgłoszenia najpóźniej d o  7 lutego.
l)om bankowy i kantor wymany

S o k a l  i L i l i e n

telegraficzny 
291 1— 3 I

przyjmuje zgłoszenia do konwersyi i przepro
wadza takowe p o  w a r u n ^ c h  o r y g i n a l n y c h  
u s t a n o w i o n y c h  b e z  d o l i c z e n i a  j a k i e j h o l -  
« i e a  p . o w i z y l .  J K it-ce n i^  z  p r o w i n c y i  
a s K n te c z n it t ,  m y  b e z z w ł o c z n i e .
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